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“ADRES: NOWY-ŚWIAT Nr. 35. TELEFON 7-98 
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PRENUMERATA: roczna wynosi :0 zł., półroczna — 5 zł, 50 gr., kwartalna — 3 zł. Numer pojedynczy — | zł. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cala strona — 80 zł., pół — 50, ćwierć — 30, ';, — 16, '/,, — 10. Pierwsza i ostatnia strona — o 50" |, droże 


KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domaniewski, Walenty Garczyński, Herman Knolhe, Stanislaw Lilpop, Feliks Rażyński, 
Władysław Słonczyńki, Waclaw Szperling, Kazimierz Swiderski, dr St. Zaborowski. 


Do Sz. P. Prenumeratorów! 


Prosimy o spieszne odnowienie przedpłaty za rok 1925-y, zaznaczając, że jedynie jeszcze w styczniu 
nadchodzące sumy będą liczone w stosunku 10 Zl. rocznie. Sumy zaś, które później wpływać będą, admini- 
stracja uważać będzie tylko za przedpłatę w stosunku półrocznym i kwartalnym. 

Zalegającym w opłacie za rok ubiegły, posyłamy jeszcze jedynie numer bieżący (Ne 1). O ile nie 
nadeślą zaległości ani opłaty dalszej w przeciągu Stycznia r. b., dalszą wysyłkę przerwiemy. 

Administracja „Łowca Polskiego". 


OARSZAOSKA SPÓŁKA MYŚLIOSKA 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 


Warszawa, Królewska Ne 17. 
Telefany: 19-17, zarząd 78-27. 


Jeneralne Przedstawicielstwa na Polskę i Gdańsk: 


Fabrique Nationale d'Armes de Guerre, Mauser-WerkKe, A. G., oberndorf. 
Herstal-lez-Liege. H Vapenfahriks Aktiebolag, 
J- P. Sauer Q Sohn, sabi in Th. sa 7 Hasqvarna (Szwecja). 


Kóln—Rotweil, A. G., Berlin. 


z ll ' ége. 
Rheinisch-Westfólische Sprengstoff, A. G, — Auñuste Lebeau-Courally, tuge 
(H. Utendoerffer), Nürnher@. Auguste Francotte Q Co., Liége. 


Carl Walther, Waffenfabrik in Zella-Mehlis Manufacture Liééeoise d'Armes a Feu, Liége. 
MASZYNOWY WYRÓB NABOI MYŚLIWSKICH 
we wiasne| fabryce na Pradze (Warszawa). 
—— EE 


Bibliateka Jag'allańska 
+ UR MII KI EIWI 161 


DUBELTÓWKI EGZYSTUJĄCEJ OD 40 LAT FABRYKI BRONI 
MIDLAND GUN CO., BIRMINGHAM, 


dzięki specjalnemu borowaniu czoków i doskonałej angielskiej stali odznaczają się bezkonkurencyjnym 

strzałem zarówno co do pokrycia, jak co do penetracji, skutkiem czego specjalnie się nadają do strzałów 

na dalekie dystanse. Powyższe zalety zostały stwierdzone przez licznych myśliwych, używających dubeltówek 
MIDLAND. Cena strzelb tych wynosi zł. 500, 750, 850, 1000, 1600. Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 


Wyłączne przedstawicielstwo na całą Polskę i Gdańsk 


SKŁAD BRONI 
Karola Engelhardta, Warszawa, 


WIDOK 22. 
Doskonałe dalekonośne naboje ROTTWEIL z kapiszonem niezawodnym, rewolwery, flowery. przybory. 
Wysyłka za zaliczeniem. Tanio. 


I nama — — 22 
Skład Broni i Amunicji + 


Roman Straburzyński | S-ka 


Warszawa, Marszałkowska M. 146, 


telefon Nr. 134-67. 
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| POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
bronie, trójlulki, sztucery, pistolety automaty- || LOWIECKIEGO | 

czne pierwszorzędnych labryk: | ; | | 
August Lebeau, Syrena, Fabrique | | NOWY SWIAT 35. | | 
Nationale Herstal, I. P. Sauer, 


| — s 
Schmidt et Habermann w Suhl. | Qtwartaycoqalsunipup cza 


|| do 2-ej i od 4-ej do 10-ej 
Słynne naboje śrótowe Eley E. C. " koń 
i Express. | 
Pierwszorzędne | 
warsztaty | 
puszkarskie. | € 
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KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 


GEBETHNER | WOLFF W POZNANIU, UL. FR. RATAJCZAKA 36 


polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa: 
Lehrbuch fue Jäger, Ilustr. Raesfeld Die Hege in der freien 


Berger: In Afrikas Wildkammı rn, w Hartigs: 


aprawie. 

Berger: Ans elnem verschlossenen 
Paradiese ilusir. w opraw, 
Brandt Fahclen- und Spurenkunde. 

ilustr., w opraw. 


Brandt Der lanyhaarige deutsche Var- 
stehhund, w opraw. 


Czynk Das Auerwild —Jagd—Hege— 
Pilege, w opraw. 


Deinert. Kunst des Schiessens, w 
opraw. 
Der Jagdspaniel, w apraw. 


Diezels Niederjagd, ilustr. w opraw 
Grashey: Praktisches Lehrbuch für 


Jager, ilustr., w opraw. 


w opraw 

Hohe Jagd. Ilustr., w opraw., 

Lach  Jigersagen und Jagdgeschich- 
ten, ilustr, w opraw. 

Muller. Der gesunde Hund, ilustr.. 
w opraw. 
Müller: Der kranke 
w apraw. 
Niediech: Mit der Buchse In funt Welt- 

teilen, iluste., w opraw. 
Neudammer Förster Lehrbuch, ilustr., 


Hund, iluste.. 


w opraw, 

Qberlandar. Der Lehrprinz,  iluste., 
w opraw. 

Otta lm Kanadischen Wildniss, lustr.. 
w opraw. 


Wildbahn, ilustr, w opraw, 
Raesfeld. Aus dec Weidmannstasche 
ilustr., w opraw. 
Raesfeld. DasRehwild, ilustr., w apraw. 
— Das Rotwild, llustr., w apraw. 
— Das deutsche Wełdweck. Ilustr., 
w opraw. 
Regener. Japdmeloden, ilustr 
Riesenthals. lagdlexikon, ilustr.. w opr. 
Schaff. Jagdtierkunde. w opraw. 
Schmidt. Miitenjagd. w opraw. 
Stach. Raubzeugvertilpung, w opraw. 
Winekels. fHandbuch fur Jäger. 3 tamy 
w opraw. 


Wild-Qoelssners. Kunst des Schiessens 
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ŁOWIEC POLS 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKUPOLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


POLOWANIA W SIELCU wimana. 


1) GRUPA MYŚLIWYCH W POLU NA ŚNIADANIU. 


Siedzą z lewej ku prawej] slronie: 


Hr. Józel Polacki, Miss Mc CalL He. Andrzej Żóltowski. Kapitan Hr. Fleurieu. 
Hr. Kanstanty Bniński 


Stoją: Pani Żdziechowska. Księżna Leonowa Sapieżyna. Hrabina Adalfowa Bnińska. Książe 
Leon Sapieha. Hrabia Zygmuni Skórzewski. Książę Ordynat Radziwiłł. Ambasador hiszpański F. G. de Agliera, 
Hrabina Andrzejowa Żółlowska. Wojewoda poznański Hrabia Adolf Bniński. 


Księżna Olglerdowa Czarloryska. 
Hrabia Szołdrski. Książę Olgierd Czarloryski. 


2) GRUPA PAŃ NA POLOWANIU. 


Księżna Olgierdawa Czartoryska. Miss Mc Call. Księżna Leonowa Sapieżyna. Hrabina Adolfowa Bnińska, 
Hrabina Andczejowa Żóltowska. 


Pani Ździechowska, 


4 ŁOWIEC POLSKI ` 


(3) FRAGMENT Z POLOWANIA. 


Dnia 26-go listopada odbyło się w Sielcu u księ- 
cia Olgierda Czartoryskiego przy wspanialej pogo- 
dzie w 12 strzelb polowanie polne na zające. W po- 
lowaniu wzięli udział następujący myśliwi # amba- 
sador hiszpański — F. G. de Agiiera, wojewoda po- 
znański hr. Adolf Bniński, hrabina Adolfowa Bnińska, 
książe ordynat Karol Radziwiłł, książe Leon Sapic- 
ha, hrabia Fleuricu, hr. Józef Potocki, hr. Kon- 
stanty Bniński, hr. Jan Szołdrski, hr. Andrzej Żół- 
towski, hr. Zygmunt Skórzewski i książe Olgierd 
Czartoryski. 

Opolowano od 9-cj rano do 4-ej po południu 
pięć kotłów. Na pokocie: 1035 zajęcy, 59 kuropatw 


i dwa lisy: ogólem 1096 sztuk. Królem polowania 
był hr. Konstanty Bniński, mając na pokocic 129 za- 
jęcy i 10 kuropatw. 

Pozatem ubito w dobrach Sieleckich w ciągu je- 
sieni i zimy 1924-go roku podczas kilku malych po- 
lowań w 4—6 strzelb następującą ilość zwierzyny 
478 zajęcy, 103 kuropatwy, I lisa, I dziką gęś. 4 kró- 
liki, 21 bażantów, 5 różnych. 

Ogółem przedstawia się więc ilość zwierzyny 
ubitej na polowaniach w Sielcu w jesieni i zimie 
1924-go roku następująco: zajęcy 2013, kuropatw 
171, królików 4, lisów 3, gesi dzikich 2, bażantów 21. 
różnych 5, czyli razem sztuk 2219. 


PRZEZE 


OD REDAKCJI. 


(Po roku pracy.) 


Mija rok od chwili, kiedy wydawnictwo nasze 
po 10-ciu latach bezczynności powołane zostalo da 
życia przez Centr. Związek Polskich Stowarzyszeń 
Łowieckich, aby ponownie bronić interesów łowicc- 
twa tak, jak ich broniło przez lat 15 swego przedwo- 
jennego istnienia. A chociaż znaleźliśmy się wobec 
prawie doszczętnie wyniszczonego przez wojnę 
zwierzostanu, to z drugicj strony mamy to bezgra- 
niczne zadowolenie, że dzisiaj gospodarujemy nic- 
tylko na naszej własnej niwie, ale także naszemi wła- 
snemi | niczem nicskrępowanemi siłami. Przed na- 
mi piętrzą się trudności wszelakiego rodzaju. Z tem 
większą energją brać się należy do dzieła, a zaka- 
sawszy rękawy, cierpliwie odbudowywać to, co 
zniszczone zostało, nic upadając na duchu i pusz- 
czając mimo uszu płaczliwe utyskiwania pesy- 
mistów. 

W tej pracy odbudowy naszego łowiectwa nic- 
poślednim atutem jest zrzeszanie się wszystkich jc- 
go miłośników. Wielką też zasługę mają inicjatoro- 
wie i organizatorowie Związku, który w swych ka- 
drach zdołał zjednoczyć liczne zrzeszenia myśliw- 
skie wszystkich Ziem Polskich, i — miejmy nadzie- 
ję — w przyszłości ziednoczy te wszystkie stowa- 
rzyszenia, które stoją na gruncie prawidłowej gospo- 
darki łowieckiej, niec wyłączając najskromniejszych, 


gminnych kółek. Tego życzymy przy Nowym Roku 
Związkowi z jednej strony, a kółkom i towarzyst- 
wom — z drugiej. 

Redakcja „Łowca Polskiego" od siebie dołoży 
wszelkich sił i starań, aby broniąc interesów łowiec- 
twa, dawać czytelnikom zdrową i zajmującą lekturę. 
Rok wydawniczy zakończyliśmy tuzinem numerów, 
z których nic wszystkie może były na wysokości za- 
dania. Nicch nam to wybaczą Łaskawi Czytelnicy — 
niczawsze bowiem braki pochodziły z winy naszej; 
postaramy się w przyszłości wszelkie niedomagania 
wyrównywać, braki usuwać. 

Nie możemy też pominąć milczeniem, że dzięki 
ofiarności licznych naszych współpracowników, jak 
również dzięki sumiennej i fachowej administracji. 
pismo nasze pomimo stosunkowo niewielkiej liczby 
prenumeratorów w stosunku do licznej rzeszy my- 
śliwych, nietylko że nie dało deficytu w ciągu roku 
ubiegłego, ale, przeciwnie, przyczyniło się da skroin- 
nego zasilenia kasy Centralnego Związku. 

Tak więc ufni w naszą przyszłość, zwracamy 
się do naszych Czytelników o dalsze łaskawe popar- 
cie, a zarazem przesyłamy Im przy Nowym Roku 
serdeczne „ad multos annos“. 


Komitet Redakcyjny. 


2 Centr. Związku Polskich Stow, tow. 


Posiedzenie Wydziału Wykonawczego. 


Na posiedzeniu w d. 22 grudnia r. z. pod prze- 
wodnictwem wiceprczesa p. Stan. Lilpopa przyjęto 
w poczet członków Centra!i Stowarzyszenia Łowice- 
ckie, istniejące w Otwocku, i Radzyniu. 

Postanowiono zaprowadzić telefon u kierownika 
kancelarji Związku Centr. i administratora „Łowca 
Polskiego". Nr. telefonu tego jest 30-08. 

Niezależnie od ogólnej komisji rewizyjnej, na 
prośbę administratora „Łowca P." wyznaczono dla 
ułatwienia pracy dodatkową komisję dla uprzednicgo 
sprawdzenia książek i dowodów kasowych. Do ko- 
misji tej zaproszono pp. Knothego i Szperlinza. 

Memorjal opracowany przcz Związek Centr. 
w sprawie dzierżaw polowań w lasach państwo- 
wych, przesłano do p. ministra Roln. i D. P. 

Postanowiono rozesłać kwestjonarjusze Zwią- 
zku Centr. także do Towarzystw jeszcze doń nie- 
należących. Ustalono przytem, że rok myśliwego dla 
danych zawartych w kwestjonarjuszu, powinien się 
liczyć od I marca do 28 lutego. 

Wysłano listy do odpowiednich referatów Min. 
Rolnictwa i D. P. oraz Spraw wewnetrznych. przy- 
pominajac zapowicdzianą przez władze konferencje 
w sprawie zmncejszenia podatku komunalnego od 
polowań. 


MEMORIAŁ 
(entralnegu Związko Polskich Stowarzyszeń Łowieckich 


w sprawie wydzierżawia ia prawa polowania 
w lasach i dobrach państwowych. 


Do Pana Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych. 


Posiępuacy w związku z wvkonaniem refor- 
my rolnej stopniowy zanik większej własności 
ziemskiej, będącej głównym  rozsadnikicm zwie- 
rzyny, nietylko dla własnych obszarów, zmusza 
Centralny Związek Polsk. Stow. Łow. do zwróce- 
nia baczniejszej uwagi na rozległe obszary lasów 
i dóbr państwowych, ze względu na rolę, jaką one 
w rozwoju łowicctwa odcgraćby mogły i powinny. 

Zwierzostany w lasach i dobrach państwowych 
z bardzo nielicznymi wyjątkami były i są dotych- 
czas notorycznie nikłe, a obecny układ stosunków 
nic daje podstaw do nadzici, aby się coś w tym 
względzie poprawiło. 

Przyczyną złego jest trwający dotychczas, 
a pochodzący jeszcze od państw zaborczych po- 
glad, że admnistracja leśna winna otrzymywać pe- 
ylen rodzai wynagrodzenia równicż w prawie wy- 
konywania polowania na powierzonych sobie leś- 
nych obszarach. 

Stanowisko takie nie znajduje usprawiedliwie- 
nia w zasadach wynagradzania pracowników pań- 
stwowych i stwarza dla urzędników administracji 
leśnej stanowisko pod tym względem poniekąd 
uprzywilejowane. Z drugiej strony, ponieważ urzed 
nicy administracji leśncj nie posiadają z reguły 
środków na prowadzenie prawidłowej i intensyw- 
nej gospodarki łowieckiej, jak np. sprowadzanie 
Żywej zwierzyny celem odświeżania krwi. lub roz: 
mnażania jej tam, gdzie zwierzyny nicma, zakłada- 
nic bażantarni i zajęczarni, utrzymywanie specjalnej 
fachowej straży łowieckicj, karmienie zwicrzyny 
zimą i t. p.; korzystanie ze wspomnianego przywi- 
leju przez administrację leśną sprowadza się nao- 
gół do pozostawienia zwierzyny Samej sobie lub 
do mniej lub więcej gorliwego odstrzału resztek tej 
zwierzyny, jaka pozostała, bez oglądania się na to 


| 
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czy pozostanie jeszcze cośkolwiek do dalszej roz- 
mnoży. 

Wyjątek stanowią nicliczni leśnicy - myśliwi, 
dbajacy o zwierzostany, lecz i ci nie przedsięwez- 
mą gospodarki łowieckiej na szerszą skalę w oba- 
wie tranzlokacji i w związku z tem utracenia owo- 
ców swoich zabiegów i poczynionych nakładów. 

System wynagradzania administracji leśnej 
przywilejem polowania utrwalił się obecnie w 
dwóch postaciach: wydzielania czwartej części te- 
renów państwowych, oraz odstępowania jej prawa 
polowania na całości za pewien ryczałt. Ten ostatni 
system panuje dotąd w b. dzielnicy pruskiej. Ma on 
tę wadę, że w najwyższym stopniu jest zależny 
od kwalifikacji łowieckich nadleśniczego i już za 
czasów pruskich hy! powodem do wielu słusznych 
zarzutów. Obecnie, gdy fachowość łowiecka nie 
jest od personelu administracji leśnej wymagana, 
wadliwe strony tego systemu uwynpuklają się jesz- 
cze bardziej i wobec tego winien on być zaniecha- 
ny. jako prowadzacy do upadku łowiectwa. 

Zdaniem Centr. Zw. Polsk. Stow. Łow. najwię- 
cej pożądanem byłoby całkowite, dłuroterminowe 
wydzierżawienie prawa polowania w lasach pań- 
stwowych na pozostałych trzech czwartych prze- 
strzeni osobom prvwatnym, dajac pierwszeństwo 
zalegalizowanym Stowarzyszeniom Łowieckim. — 
Stowarzyszenia takie przedstawiają najwieksze 
gwarancje prowadzenia prawidłowej qosnodarki 
łowieckiej i poczynienia związanych z nią wkładów 
pieniężnych. 

Tą droga jedynie dojdziemy do poprawienia 
zwierzostanów, a tym samym do znakomitego pod- 
niesienia z tych źródeł dochodów państwowych. 

O usunieciu od gospodarki łowieckiej perso- 
nclu administracji leśnej, interesującej się mysli- 
stwem, Centr. Zw. bynajmniej nie myśli. Przeciw- 
nie uważa zespolenie jego działalności w sprawach 
lowleckich z dzierżawcami za jaknajbardziej pożą- 
dane. Ponieważ jednak połączenie dwóch gospoda- 
rzy na terenie jednego nadleśnictwa, jakiemi były- 
by państwowa administracja i Stowarzyszenia Ło- 
wieckie, nie we wszystkich wypadkach jest ma- 
żliwe; pożądanem hyłoby unormowanie sprawy 
w ten sposóh, ahy nie było pola do zatargów, a na- 
wet stałej walki miedzy obydwoma czynnikami, 
prowadzacymi gospodarke łowiecką. 

W tym celu przedewszystkiem winien być prze- 
prowadzony racjonalny podział terenów myśliw- 
skich. A więc nie tak, jak to przeważnie dzieje się 
obecnie, że nadleśniczy wydziela sobie czwartą część 
w kilku kawałkach. wybierając najlepsze rewiry. 
Podział winien być zrobiony w ten sposób, ażeby ka- 
aden teren stanowił jedną całość, a nie szachownicę. 
Nadleśniczy powinien dostać swoje tereny w tej cze- 
ści lasów, która najblżej jest położoną jego stałej sie- 
dziby. 

Dalej byłoby wskazanem podać bliższej rewizji 
warunki licytacyjne państwowych terenów lowicc- 
kich, gdyż te często układane są w ten sposób, iż nie- 
podobna się oprzeć wrażeniu, że chodzi jedynie o nd- 
straszenie reflcktantów i uniemożliwienie im zadzier- 
żawienia tych terenów, aby potem administracja leś- 
na mogła na nich prowadzić gospodarkę po swojemu. 

Dla udostępnienia dzierżaw terenów ubogich pod 
względem zwierzostanów, na których dopiero hodo- 
wle zwierzyny zaprowadzić trzeba, licytacja powin- 
na sle zaczynać od sumy jaknajniższej, a to w zalc- 
żności od strefy podatkowej, w jakiej danv teren sly 
znajduje. | tak w strefie l-ej za jeden hektar od 5 zr. 
w strefie li-ej za jeden hektar od 2 gr., w strefie Ill-c] 
za jeden hektar od | gr., w strefie IV-ej za jeden hek- 
tar od pół grosza. 
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Przy wypuszczaniu polowania z wolnej ręki, 
wysokość tenuty wahać się powinna: 


W strefie l-ej od 5 gr. do 40 gr., w strefie Il-ej 
od 2 do 30 gr., w streńic Ill-cj od 1 do 15 gr., w strefie 
IV-ej od pół do 5gr. 


Centr. Zw. Polsk. Stow. Low. musi z naciskiem 
podnieść, że państwowe obszary leśne, poza spełnia- 
niem zadania jako rozsadniki zwierzyny dla okalicz- 
nych terenów, powinny dawać Państwu bardzo zna- 
czny i coraz to podnoszący się dochód, jeżeli tylka 
źródło to będzie umiejętnie i należycie dla dobra Skar 
bu wyzyskane. 


Skarb Państwa nawet przy obecnym, naogół 
bardzo słabym ilościowo zwierzostanie w lasach pań- 
stwowych, osiągnąć może z dzierżaw około pó! mi- 
ljona złotych rocznie i wyżej. O takim dochodzie nie 
da się nawet pomyśleć w razie oddawania prawa po- 
lowania w ręce administracji leśnej. 

Osiągane w niektórych nadleśnictwach Pomorza 
i Poznańskiego poważniejsze dochody z odstrzału 
zwierzyny sposobem administracyjnym, nie są bynaj- 
mniej zasługą tego systemu, lecz jedynic tej okolicz 
ności, że tam były nagromadzone rezerwaty zwic- 
rzyny, dzięki administracji i kulturze niemieckiej. To 
resztki tych zabytków, które niewątpliwie wkrótce 
uległyby wyczerpaniu. Te wyjątkowe zreszta tereny 
miarodajnymi być nie mogą. 


Przy systemie wydzierżawiania swych terenów 
łowieckich Stowarzyszcniom i osobom prywatnym, 
miałby skarb nadto tę pewność, że przcz racjonalną 
i nakładową gospodarkę łowiecką tych osób i Sto- 
warzyszeń, zwierzostany corocznie podnosić się he- 
dą, co stale powiększałohby tę gałcź bogactwa naro- 
dowego i dochody Skarbu Państwa. 


! Prócz tego przy pomyślnym rozwoju lowiectwa 
zwiększałyby się również dochody: z apłat za karty 
myśliwskie i pozwolenia na broń, z podatków za 
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MAURYCY HR. POTOCKI. 


Polowanie na kaczki podczas zlotów 
w Ordynacji Dawldoródeckie). 


(Początek zob. M 11 i 12 r. z.) 


Słońce wysoko już wzeszło, gdy strzały umilk- 
ly dookoła. W notesic 125 kresek, w torbie brak 312 
naboi! Prawie wszystkie kaczki leżą gęsto prze- 
demną na jeziorku, więc zbieranie łatwe. Nos duszc- 
hubki wypełnia się po brzegi. Wesoło wracamy do 
Nerczy, po drodze ze dwie sztuki dodając, co mi czy- 
ni 110 sztuk podnicsionych. Ogółem przywozimy te- 
go ranka 346 sztuk kaczek, co zważywszy, iż sad 
ten już był opolowany i dał około 400 sztuk, jest re- 
zultatem doskonałym. 

Nasz towarzysz płci pięknej, któremu dużo ka- 
czek spadło w burełozę, na dziewięćdziesiąt sztuk 
podnosi 50, wypuściwszy 178 naboi; lepiej nie trzeba. 

Humory więc u wszystkich świetne, choć twa- 
rze od strzelania spuchnięte, a mniec w dodatku 
palce, od gardy poobijane krwawią. 

Pożeramy pięknego szczupaka, którego, gospo- 
darz nie biorący udziału w polowaniu, na „darożkę” 
rankiem złowił, | puszczamy się Horyniem da Dawid- 
gródka, gdzie nas oczekuje nocleg i, ponicważ jutro 
rano nie polujemy, prawdziwy wypoczynck. 

A trzeba sił nabrać, bo najepszy sad zarezerwo- 
wany na wtorek rano. 


świadectwa na handel zwierzyną, z patentów i podat- 
ków od przemysłu związanego z łowiectwem. 


Bez dzierżaw lasów państwowych gminy stracą 
całkowicic podatek komunalny za prawo polowania 
od tych wielkich przestrzeni. 


Ażcby cel powyższy osiągnąć, niczbędne jest 
stworzenie warunków umożliwiających inicjatywie 
prywatnej zaprowadzenie prawidłowej gospodarki 
łowicckicj w lasach państwowych, gdyż obecnic pa- 
nujące stosunki na tych obszarach, często uniemożli- 
wiają, a w każdym razic zniechęcają myślwych do 
podejmowania kroków w tym kierunku. 

Powołując siç na treść ninicjiszego memorjału, 
Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowiec- 
kich ma honor prosić Pana Ministra o wydanie za- 
rządzeń, którchy wskazane hraki usunęłv, a miano- 
wicie: 1) aby wydzierżawianie prawa polowania w 
lasach państwowych dostępne było na calym obsza- 
rze Rzeczypospolitej Polskicj dla osób prywatnych 
z picrwszeństwem dla Stowarzyszeń I Kół Łowiec- 
kich, posiadających zalegalizowane statutv, jaka da- 
jących największą rękojmię prowadzenia  inlensv- 
wnej i racjonalnej gospodarki łowieckiej: 2) aby przy 
utrzymaniu systemu oddawania administracji leśnej 
do polowania 25 proc. terenów państwowych, tako- 
we wydzielane były na stałe w jednej łącznej prze- 
strzeni w najbliższem otoczeniu siedziby administra- 
cji leśnej i w takiej figurze, któraby nic przeszkadzała 
w hodowli i ochronie zwierzyny. 


Wydział Wykonawczy 


Warszawa dnia 15 grudnia 1924 r. 


CHE) 


W poniedziałek rano wyspani, wymyci i śwlezi, 
ruszamy lokalnymi wózkami do wsi Wielemicze. 
skąd już rzeką Lwą dostaniemy się do wysepki, 
wśród rozległych hlot lcżącej, Prostyniem zwanej, 
gdzie mieszka samotnie jeden z bohaterów wiclkicj 
wojny, generał wojsk brytyjskich, Carton de Wiart. 
Pierś jego zdobią wszystkie najwyższe odznaczenia, 
z „Victoria Cross" na czele. Przebył on z nami całą 
naszą wojnę jako „attaché wojskowy; a kto się bił 
pod Lwowem, nie zapomni nigdy tej szlachetnej syl- 
wetki z czarną przepaską na oku, i pustym rękawem, 
gdy pod gradcin kul zawsze w pierwszym szeregu 
bacznie śledzi! przcbieg akcji, by nieść świadectwo 
prawdzie. Choć na froncic zachodnim stracił genc- 
ral oko, rekę, a nogę ma granatem nogruchotana. tru- 
dno się z niin zrównać na Poleskich łowach. 

Gdy pierwszy raz przybył do Ordynacji na za- 
proszenic swego polskicgo adjutanta, Karola Radzi- 
willa, odrazu zdecydował, że są dwa kraje na świe- 
cic, gdzie można micszkać: Afryka i Palesle. I pa pce- 
wnym czasie, wystąpiwszy zc służby czynnej, osiadł 
generał w odległej i zatopioncj w błotach leśni- 
czówce poleskiej, polując i łowiąc ryby hez wytchnie- 
nia, niczem rodowity syn tej smętnej a tak sercu my- 
śliwega drogiej krainy. 

Leśniczówka zamieniła się niebawem w wvgcd- 
ny anciciski „shooting box‘, czyli domek myśliwski 
Jest tam wanna, są gościnne pokaje, wygodne, gtc- 
bokic fatelc, w których się po całodziennej pa hła- 
tach włóczędze z rozkoszą tonle. A dookoła blota 


JAN HR. MORSTIN. 


Myśliwy--strzelec--hłusownik. 


(Pocz zab. M Š, 6, 8 I IO r. 2.), 


Ulubione dotąd gry i zabawy poszły w zapo- 
mnienic 2 wyjątkiem jednej: strzelania z kuszy do 
wszelkicgo rodzaju celu, a zwłaszcza do ulepionych 
naprędce z gliny podobizn dzików, jeleni lub zajęcy. 
Wskazówki ojca, gdzie mierzyć należy, jak się za- 
chować po strzale, znajdowały jaknajściślejsze Za- 
stosowanie, Bujna wyobraźnia dziecka stwarzała ży- 
we obrazy łowów, zaczerpnięte ze słyszanych opo- 
wiadań i zdawało się Władkowi, że gliniany jeleń. 
trafiony na komorę, nie padał odrazu, lccz po zazna- 
czeniu postrzału i po przebicynięciu pewnej prze- 
strzeni — „bo tak przecież być powinno”. A czasem. 
korzystając z zainteresowania się ojca postępami 
w strzelaniu, Władek prosił o urządzenie ruchomych 
celów. „Zwierzynę* stawiało się na deszczułce, któ- 
ta za pomocą sznurka można było wprawić w ruch, 
lawirując pomiędzy nogami krzeseł i stołów zastę- 
pujaącemi drągowinę. Ale podobne polowania, aczkol- 
wick namiętnic uprawianc, odbywały się przeważnie 
wicczorami. lub w dni słatne, uniemożliwiające spa- 
cery do lasu. fe przechadzki, podczas których zaw- 
sze można było spotkać i obserwować zwierzynę, 
bvły największą dla Władka rozkoszą. Nicmal co- 
dziennie w godzinach popołudniowych, o ile tylko 
pogoda sprzyjała, Władek, zaopatrzony w polową 
lornetkę ojca, w jego luh gajowego Józcfa towa- 
rzystwie, szedł do lasu na zwiady i na naukę 'o- 
wicctwa. Każde bowiem spostrzeżenie, bądź żywcyo 
zwierza lub ptaka, bądź jego śladów, dawało temat 
do opowiadań i wskazówek., których chlopiec doma- 
gal się natarczywie, chwytając każde słowo z chci- 
wościa i zapałem, by go już nigdy nic zapoinnicć. 


i moczary, kaczek niczliczone roje, do głuszcy też 
niedaleko, szczupaki na wędkę się łowią ogromne, 
książki, fajka. pies przyjaciel... 

Nicjeden Ci pozazdrości, Gencrale, choć każdy 
przyzna, że Ci się ten raj na ziemi należy, a z serca 
radzi jesteśmy, że Ci nasza kraina dać może tyle 
myśliwskich rozkoszy. 

Bać niema nad Polesie dla myśliwego! 

Jedziemy zatem na doskonałe Śniadanie da ec 
nerala, gdzie mamy się spotkać z paniami, z posłen 
hiszpańskim de Agüerą i ojcem pani domu, ks. Domi- 
nikiem Kadziwiłłem. 

A jedziemy z przygodami. Zaraz za Dawidgród- 
kiem mamy do przebycia łąkę, poprzerzynaną grząz- 
kicmi bajurami, w środku których dla ułatwienia 
przeprawy lcży zwykle ogromna kłoda: lecz ta za- 
miast pomagać, toczy się przed grzęznącemi koła- 
mi, lub o nia przewraca się szkapa. Najsamprzód 
grzęźnie furmanka, w drugiej bajurze przewraca się 
koń, w trzeciej, 3-ci koń czyni to samo, a choć woźni- 
ca tłomaczy, że „upał z kładki, proklatyj", rezultat dla 
wszystkich jednakowy — brniemy w czarnem i cu- 
chnącem błocie. Skórzewski z pośpiechem na prze- 
chvloncj hryczce zmienia cleganckic żółte pantofel- 
ki na wielkie kolanowce. Jedynie nasza towarzysz- 
ka, w objęciach hrodatego gajusa suchą noga na 
twardy ląd się wydostaje. 

Do Prostynia dojeżdżamy okało pierwszej, skad 
po świetnem śniadaniu, doskonałem port-winie i zna- 


I 


Ogrom zamiłowania, z jakim Wladek studjował 
przyrodę. a właściwic faunę leśną, sprawiał, że po 


niedługim czasie zaczął się wybornic orjentować 
w jej życiu. Zdarzało się nicjednokrotnie, że do- 
strzegał tropy, zanim doświadczone oko gajowcgo 
zdołało je na czarnej stopic zauważyć. Wówczas 
uśmiechał się z dumą, słuchając protekcjonalnej po- 
chwały i aprobaty starcgo leśnika. 

Nicświadomie, stopniowo, Władck przyswajał 
sobic jedną z najważniejszych zalet myśliwskich — 
zdolność spokojnej obserwacji zwierzyny, której, w 
braku broni, nie utrudniała, pochłaniająca zwykle ca- 
łą uwagę, żądza zabicia. Rzecz prosta, że widząc po- 
imykającego z pod nóg zająca, lub zrywającc się sta- 
do kuropatw, pierwszą myślą było: „a bodajże cię, 
gdybym tak miał strzelbę...“ ale na teim kańczyło się, 
musiało się kończyć wszystko. 

Wreszcie, po dwuch latach, w nagrode za zło- 
żenie cgzaminu do pierwszej klasy gimnazjalnej, na: 
stąpiła wymarzona chwila wręczenia Władkowi 
6 m/m Frankotki. Już nauka obchodzenia się z hro- 
nią, rozbieranie jej i czyszczenie, jakoteż pierwsze, 
próbne strzały do cclu były ogromną przyjemnością, 
a cóż dopiero polowanie na wróble, z „prawdziwą“ 
kulową bronią, w towarzystwie i pod opicką Tatu- 
sia! 

Staczający się z dachu „kogut“ wprawiał Wład- 
ka w entuzjazm, któremu równy, my. dorośli myśli- 
wi, adczuwamy tylko w wyjątkowych chwilach, po 
zabiciu kapitalnego jelenia luh odyńca. W wyohraź- 
ni chłopca wróble, trznadle i dzierlatki zmieniały się 
w łowną zwierzynę, w kuropatwy, bażanty i cietrze- 
wie; szczury w stajni były zającami, a najbardziej 
ze wszystkich pożądana zdobycz — wiewiórka — 
nosiła nazwę lisa. To był jego świat, jego łowy. fan- 
tazyjne, ale i realne, opromienione dziecięcym zapa- 
łem, jakicmu nic masz równego na świccic. Tamta, 
prawdziwa zwierzyna była narazie niedostępną 
i Władek nigdy nic nadużył pod tym względem za- 


komitem cygarze ruszamy popołudniu J.wą do ga- 
jówki Hołoby, również na wyscpce położonej. Tu 
pod wieczór daje nam się odczuć przedsmak jutrzej- 
szego polowania: przez jakie 20 minut, na przestrze- 
ni wiorsty, na której się rozstawiamy, przeciąrają 
nad nami stada niczliczone kaczek. To sad z jeziora 
Tercbicń podniósł się na nocny żer. Tej ilości kaczck 
nigdy w Życiu nic widziałem i sądzę, że widzicć nic 
będę, gdyż jakoby rak mamy na kaczki wyjatkowy 
Podobno, że po za przestrzenią, jaką zajmowaliśmy. 
jeszcze szerzej na wiorst parę, kaczki w tej samej 
ilości ciągną, a te, co nad nami przeciągnęły. liczyć 
można na tysiące. Ciągnęły one tak wysoko, że po pa- 
ru strzałach doszli wszyscy do przekonania, iż do- 
sięgnąć ich niepodobna: więc staliśmy w nicmvm pa- 
dziwie przez 20 minut wsłuchani w nicmilknacy szum 
skrzydeł, oczami Ścigając stada za stadem przelatu- 
jące i niknące, jak powietrzne duchy, w szybko gę- 
stnicjącym zmroku. 

Zaraz no wieczerzy ruszyliśmy na jeziora Te- 
rchień, gdyż drogę trudną mieliśmy w nocv do prze- 
hycia. Przy świetle łuczywa Suną! nasz korowód 
przez lasy i błota, zdawałoby się nieść bogom śród 
nocy, w głębi puszczy pod dębem prastarym — ta- 
jemną ofiare. 

Wreszcie dotarliśmy do kanału, na którym ocze- 
kiwały łódki. Na nich mieliśmy dotrzeć do saniego 
sadu i drzemać, oczekując świtu. Ruszamy, również 
przyświecając sobic łuczywem. (Dak. nast.) 


ufania ojca, który mu do niej strzelać zabronił. Wo- 
góle, nawet w tych dziecinnych łowach, niemają- 
cych napozór nic wspólnego z prawdziwem my- 
ślistwem, obowiązywał szereg przepisów, które p. 
W... raz na zawsze zapawiedział synowi, pod stra- 
chem odebrania sztucerka i (co może byłoby jeszcze 
boleśniejszem) utraty, bezgranicznym kultem otoczo- 
nej. opinii „dobrego myśliwego“. Ostrożność w no- 
szeniu i nabijaniu Frankotki, baczna uwaga na kie- 
runck każdego strzału, natychmiastowe dobijanie 
postrzałków, ochrona ptaków w porze lęgowej -- 
wpajane od początku, od pierwszych dni. utrwaliły 
się tak dalece, że po pewnym czasie wszelka kon- 
trola stała się zbyteczną i Władek dostąpił zaszczytu 
całkowitej samodzielności w swych łowieckich wy- 
prawach. 

Raz na zimowem polowaniu, w którem Władck 
brał udział ze sztucerkicm na wypadek spotkania 
z lisem — wiewiórką, jeden z gości, po skończonym 
miocie, przywołał go i, wskazując na świeży. sfar- 
bowany ślad, rzekł: „Postrzeliłem zająca, chodźmy 
za nim, to go dobijesz*. Władkowi w pierwszej chwi- 
li błysnęły oczy radośnie, skoczył w zagajnik za tro- 
pem, jak indjanin, lecz gdy ujrzał wlokąceko się, po- 
zbawioncgo możności ucieczki, szaraka, zawiesił 
broń na plecy i na pytanie sąsiada, czemu nic strzela 
— odparł z tłumionem oburzeniem: „To mialbv być 
mój pierwszy zając?! Przecie jego można tak za- 
bić..." i podbiegłszy do postrzałka, chwycił go za tyl- 
ne skoki, uniósł do góry i prawidłowo, po mvśliw- 
sku uderzył w kark za słuchami. 

Minęła zima i lato, zbliżała się chwila wyjazdu 
do miasta, do szkoły,. P. W..., chcąc uprzyjemnić sy- 
nowi ostatnie dni wakacji, polecił urządzić przy za- 
gajniku budkę, w miejscu, gdzie zające i króliki wy- 
chodziły żerować na pole. Rozpoczęły się czaty peľ- 
ne uroku i gorączkowego Oczekiwania, a gdy na- 
reszcie zamajaczyła przed oczyma skulona, bura syl- 
wcetka — Władkowi ręce drżały, jak w febrze, i po- 
mimo rozpaczliwcgo wysiłku woli nie mógł opano- 
wać wzruszenia. 

To też pierwsze dwa króle, chybione i wystra- 
szonc, błyskając białym kosmykiem, potoczyły się 
z powrotem do jamy. Władek wracał do damu zroz- 
paczony, ze łzami rozczarowania w oczach. Strzelił 
do celu, by sprawdzić Frankotkę — trafił odrazu do- 
brze, strzelał do wróbli — zabił człery z rzędu bez 
pudła, a króla, jak na złość musiał chybić! Wstyd, 
hańba i takie zmartwienie, że większego wyobrazić 
sobie nie podobna. Szczęściem, jak ongi przed laty, 
tak i obecnie, wytrwałe czatowanie nie minęło bez- 
owocnie. Już nazajutrz zabił królika, a w trzy dni 
później szczyt marzeń — zająca. Król trafiony w zau, 
żył jeszcze i piszczał, więc Władek natychmiast do- 
bił go druga kulą, lecz zato zając zrulował znakomi- 
cie: kilka kurczowych drynięć skokami, gwałtowny 
rzut w górę i biała plama podbrzusza legła nierucho- 
ma na koniczynisku. „Nawet tatuś by lepiej nie strze- 
lil“ — pomyślał Władek i „niebo miał w duszv*. Po- 
woli, chcąc jaknajbardziej przedłużyć każdą chwilę, 
podszedł do swej zdobyczy, obejrzał ją uważnie ze 
wszystkich stron, znalazł wvlot kuli — plamę. z któ- 
rej go ojciec będzie dziś farbował... Z sercem wcz- 
branem dumą I tryumfem dźwięnął zająca. zarzucił 
go na plecy i szedł, poprawiając sobie ca chwila oh- 
suwający się z ramienia, przyjemny, ciężki łup A w 
domu, po gromkich powinszowaniach calej rodziny, 
po uroczystem farbowaniu, czekała Władka nowa ra- 
dość piękny, złotemi literami zatytułowany 
„Dziennik myśliwski". Wraz ze szkolnemi książka- 
ml, ale oczywiście znacznie starannicj zapakowana, 


powędrowała owa skarbnica najdroższych wspom- 


nień do Warszawy. by w monotonne, uczniowskie 
życie wnosić nadzieję lepszych dni — świątecznych 
ferji i wakacji. 

W dzień Wigilji Bożego Narodzenia od kul Fran- 
kotki padły dwa koguty bażancie, a w okresie Świąt 
Wielkanocnych upajał się Władek tokiem cietrzewi, 
Siedząc w budce z zapartym oddechem, do nóg ojca 
przytulony. Sztucerek oczywiście zawsze brał z 
sobą, ale nie mógł się nigdy na strzal zdecydować. 
Bal się chybić. Będąc przyzwyczajony strzelać do 
nieruchomego celu, mierzył zbyt długa i rozegrane, 
snujące po tokowisku ptaki wciąż wymykały się 
z pod muszki. Dopiero gdy p. W... po długich proś- 
bach zgodził się na strzał śrótem — Wladck. kurczo- 
wo przyciskając do ramienia 12-tkę, nie bacząc na jej 
groźne kopnięcie, oparł muszkę na pałyskującej, jak 
stal, piersi koguta — i zdobył pierwszą swą lirę. 

Zbliżały się wakacje. Z naukami szło nieźle, ale 
trzeba było mocno przysiąść fałdów, by uzyskać ce- 
lujące świadectwo, hędące warunkiem otrzymania o- 
biccanej, śrótowej broni, a oprócz tego — strzału 
do rogacza... W nac przed swemi imieninami Władek 
prawie oka nic zmrużył. Wiedział już o swem szczę- 
ściu, bo Marcin nic dość zręcznie ukrył przywicziony 
z miasta, nowy, skórzany futerał. Toteż nazajutrz 
rano, zaledwie drymęła klamka od jego pokoju — 
Władck był już na nogach i biegł ku ojcu i ku niej, 
wyśnionej, bezkurkowci dwudziestce. 

Sprawa z rogaczem bynajmniej nie była łatwa. 
Pan W... lakdnicznic ośwjadczył: „Możesz go zabić. 
ale musisz go „wypracować“ I podejść. Strzał z pod- 
jazdu — to żadna sztuka“ — mówiąc to, wiedział, że 
ambicja chłopca przezwycięży wszelkie trudnośz 
i że wcześniej czy później parostki będą zdobyte. 

Z prawdziwą radością przyglądał się starv my- 
śliwy, jak Władek kocicmi ruchami, prawic bez sze- 
lestu, przekradał się przez zwarty zagajnik ku łączce, 
na którcj spodziewano się zastać sarny, jak upatrzy- 
wszy „sztukę”, zamierał, przylznąwszy do pnia, i cze 
kał, aż ta łeb podniesie z trawy w nadziei, że to 
„on“. Lecz najczęściej była to koza, spokojnie, z uf- 
nością strzywąca szerokicmi lyżkami, — podczas 
gdy rogacz bądź nic wychodził wcale z xaszczn, 
bądź żerował daleko nad mokrym ługiem, gdzie nic 
było mowy o podejściu. Wiele wicczorów i ranków 
spełzło na niczem, ale każdy z nich przynosił nowe 
doświadczenic, wzmagał czujność i nadzicię, że bę- 
dzic.... ostatnim. Wszakże dopiero po kilkunastu pró- 
hach udało się Władkowi w towarzystwie ojca pod- 
kraść się do smugi, pośrodku której, w ranną mgłę 
spowity, stał mocny szóstak, dobrze znany w rewi- 
rze. Dzieliła ich odległość okało stu kroków, lecz 
widząc, że kozioł nie zdradza abawy, czekali, ukryci 
w kąszczii, aż się lepiej rozwidni. Władek trzymał 
w ręku stary, 8 m/m sztucer pana W... i pa chwili, 
wyczckawszy moment, gdy rogacz zmienił pozycję 
i odwrócił się bokiem — zaczął pawoli ostrożnie 
podnosić broń do ramienia, bacząc, by nie zaczepić 
lufami o szeleszczące przy lada poruszeniu pałęzte. 
Muszka leży w celowniku, ale w żaden sposób nie 
może natrafić na komarę.. tańczy jak opętana. znika 
gdzieś w cawie, to znów aż do rogów sięga... — na- 
reszcic — jest! Przytulone da kolby warci drżą w 
takt myśli karnej, błagalnei: „Św. Hubercic dapa- 
móż, św. HMubercie zlituj się, daj zabić...“ — Padł 
strzał..... 

(c. d. n.) 


BENEDYKT hr. TYSZKIEWICZ. 


Notatki myśliwskie z Afryki. 


Polowanie na bawoły w okolicach Mongalli. 
(Urywek z dziennika). 


Khor-Sulejman, 14 Luty 1924 r. 


Jesteśmy już na dobrych terenach bawolich i od 
wczoraj cieszę się nadzieją możliwego spotkania 
i ubicia tego wspaniałego zwierza, który tak wyso- 
kie zajmuje miejsce w hierarchji myśliwskiej. 

Nasz szef Alfred P.. wyznaczył mi pierwszen 
stwo w strzale do bawołów, pragnąc pocieszyć mniec 
wobec niepowodzenia, które mi uporczywie towa- 
rzyszy ad pierwszego dnia wyprawy. Czuję, że pecli 
ten zawdzięczam Mudarowi, starszemu z dwuch 
shikarich, mnie przydzielonych, klóremu nie udaje 
się podprowadzić mnie do zwierzyny lub w parç 
ia wypatrzyć i wskazać. Średniego wzrostu, suchy 
i cienkokostny, ma piękny, ostry profil, ale posępny 
i milczący, a co gorsza, Mudar jest wiecznym pe- 
symistą. 

Tyle kilometrów zrobiłem w ten upał piekielny 
a zaledwie kilka sztuk antylop i gazelli dostalem pod 
lufę. Może się to zmieni, gdyż wstając dziś rano. 
czułem niezwykły naplyw zapału i wiary w powo- 
dzenie... 

O 5-tej jestem gotów do wymarszu, ponieważ 
jednak wszyscy razem wyruszyć mamy w stronę. 
gdzie się miejscowi ludzie spodzicwają bawołów. 
a nasza służba marudzi po ciemku z wysadzaniem 
na ląd osiołków, opuszczamy statek dopiero o 6-tej. 

Słońce wstawało, gdyśmy przejeżdżali koło wioski 
pobliskiej, której cała prawie męska ludność służyć 
uam chciała za przewodników. Czy który wiedzial 
co o bawolach, lub nie miał o nich pojęcia, każdi 
oliarowywał swe usługi, nęcony nadzicją zdobycia 
mięsiwa przy podziale możliwego lupu. 

W tym wypadku ogromne oddal nam uslugi 
żolnierz picchoty sudańskiej, Zani, przydany do eks: 
pedycji przez angielskicgo pułkownika z Mongalli, 
chlopiec energiczny, odważny i obeznany z polu 
walicm w tych stronach. 

Nielatwem było uspokoić tę rozkrzyczaną 
dziką zgraję czarnych i wybrać z pośród niej ludzi 
odpowiednich. Podziwialiśmy, jak Zani używał małe 
słów niepotrzebnych i jak zgrabnie, szybko i prze” 
konywająco obchodził się z nieodstępną laseczką. 

Przed rozrzuconemi bezładnie na pagórku 
chatkami o niziutkich ścianach, lepionvch z ziemi. 
o dachach stożkowatych, krytych sitowiem, pło- 
uęły nędzne ogienki, przy których warzyły strawe 
nawpół nagie kobiety. Opodal cale gromady czar- 
uych golasków, dzieci i młodzieży płci akair 
kawic, a wcale niclękliwie przypatrywały się przc- 

„jeżdżajacym, białym myślwym 

Drogę daleką mieliśmy przed sobą, bawoły bo- 
wiem przychodzą do wody z głębi kraju 
i dobrze przed wschodem słońca powracają dn 
miejsca stałego postoju, przebywając najcześciej 
przestrzeń kilkunastu i więcej kilometrów. 

lechaliśmy gęsiego, każden na swoim osiołku, 
poprzedzani przez shikarich, niosące ciężkie i lżei- 
sze sztucerv Za nimi postępowały juczne osiałki 
z boiami. Cała karawana zbyt okazale sie przedsta- 
wiała. a choć ludzie szli cicho i sfarnie, to jednak 
sama liczebność nasza mozła nas zdradzić i latwo 
spłoszyć czujne i ostrożne zwierzęta. Nic było jed- 
nak radv i liczyć tylko należało na szalony wzrok 
przewodników, idących na przedzic, że nas w porę 
hrzestrzeyą i zatrzymają. 

Okolica ładna, parkowa, o nieco falistym tere- 
nle zmieniła się całkowicie po godzinnym marszu. 
Przybrała charakter stepowy. Drzewa i krzewy 


stały się rzadsze, a ziemie zaścieliła średnio wy- 
soka, pożółkła, trzciniasta trawa. 

Shikarisi pokazują nam świeżo potratowane 
miejsce, kędy bawoły w nocy przechodziły do wo- 
dopoju. Ślady liczne, niektóre wielkich rozmiarów. 
odchody świeże. Stado liczyć musiało głów najmnicji 
pięćdziesiąt. Westchnąłem gorąco do Św. Huberta. 

Tymczacem czarni nasi przewodnicy rozrzu- 
cili się po stepie dlugim łańcuchem, a głowy ich 

i lance o szerokich ostrzach świeciły nam w tra- 
wach zdaleka. My w dalszym ciągu posuwamy się 
środkiem jedni za drugimi, starając się ogarnąć 
wzrokiem jaknajdalszą przestrzeń 

Prócz klku cazelli Oribi, żadnej zwierzyny 
nie widać. Okolica wygląda całkiem obumarła. 
Czyżby pożary stepu, widne w oddali wypłoszyć 
miały całą faunę miejscową? 

Od czasu do czasu jeden z przewodników 
wdrapuje się na pojedyńczo rosnącą, kolczastą mi- 
mozę: rabi to nadzwyczaj zwinnie i szybko, nic oba- 
wiając się porwania odzieży, której w całym Suda- 
nie żaden szanujący się mężczyzna nie nosi. Nawet 
na ulicach Mongalli ludność męska spaceruje, jak ją 
Pan Bóg stworzył; jedynie kobicty zawijają się 
w opończe niebieskiego koloru, zarzucone przez ra- 
mię. 

Zdaleka śledzimy jego ruchy, starając się wy: 
wnioskować, czy nie zbliżamy się wreszcie do upra- 
gnionego celu, czy nie czas już karawanę zatrzymać 
a rozpocząć polowanie. 

Dalej tymczasem i dalej zagłębiamy się w sten. 

Mignęły nam przez chwilę dwa dziki afrykań- 
skie (Phacochoerus), którym widocznie przerwa- 
liśmy miłą drzemkę poranną. Pomkneły ze śmicesz- 
nie wyprężonymi w górę ogonami i zniknęły w za- 
roślach. 

| znów ujrzeliśmy dwuch czarnych, siedzącycii 
na drzewie, daieko od nas, na lewem skrzydle. Oczy 
przysłonili od blasku słonecznego, bacznie coś wypa- 
trują, a musieli dojrzeć, gdyż zeskakują czempre- 
dzej i puszczają się pędem w naszą stronę, wyma- 
chując rękami. ze 


ADAM HR. RZEWUSKI. 


Hodowla danieli na dziko. 


(Początek zob. M 12 r. z.) 


Na moich Wierzchowieńskich terenach, w rewi- 
rach nicprzeznaczonych dla sarn — pastępowano 
w sposób następujący dla osadzenia danieli. 

Para lub dwie kozy z jednym młodym (najlepiej 
3 —4 latkiem bykiem) ulokowana bywała w agro- 
dzeniu z desck w środku lasu o powierzchni bardzo 
niewielkiej (jakich metrów dziesięć kw.) — w perio 
dzie przed ocieleniem się, to jest pod koniec zimy, 
lub na samej wiosny początku. 

Młode zwykle daniclęta rodzą się końcem kwie- 
tnia lub w początkach maja. 

Już po paromiesięcznym pobycie w owem „er- 
wastulum"* — można wypuścić na las całą rodzinę. 
Należy to czynić, broń Boże, nie wyganiajac i nie stra 
sząc zwierza. Otwiera się na noc wrota ogrodzenia 
i daniele w nocy zwykle spokojne wychodzą. Nawy- 
kła do paśników w obrębie swego czasowego więzic- 
nia — powracają do niego nicraz na posiłek. Taka 
drabine z daszkiem dla paszy — pozostawić można, 
na stale w rewirze po rozebraniu parkanu, które 
uskutecznić należy w jakie dwa miesiące, po wvpusz- 
czeniu mieszkańców. Oczywiście, że jednocześnie w 
odpowiednich punktach całego terenu należy zainsta- 


U 


lować jeszcze kilka takich paśników, a także kilka 
lizawek z solą. Na stumorgową przestrzeń 3—4 paś 
niki najzupełniej wystarczy. 

Przy tej metodzie postępowania, można być pc- 
wnym (jeśli tylko zadrzewienie jest dość zwarte oraz 
podszyte krzakami, jeśli niema włóczących się psów 
oraz zanadto wielkiego ruchu kotawcgo i przechado- 
wega), że zwierzyna pozostanie na miejscu i już w 
czerwcu hodowca będzic miał radość spotykania 
kóz w towarzystwie jednego, dwóch lub bardzo czę- 
sto trzech koźląt. Za rok zaś, jesienią protoplasta rodu 
i para śpiczaków nawct mogą już być przez niecier- 
pliwego hodowcę, odstrzelone. Antenata jednak lepiej 
zachować, gdyż za rok, dwa wyrośnie z nicgo już 
wcale piękny łopatacz. 

W okresie rui, to jest, końcu października. jeśli 
tylko jest za wicle byków (norma jeder na 6—4 kóz) 
— nadctatowi w poszukiwaniu nadobnycii towarzy- 
szek rozchodzą się szeroko z rewiru, po zaciętych 
i krwawych nieraz walkach; należy tych nienopraw - 
nych włóczęgów da obcych rewirów — hezwzgled- 
nie odstrzelić. 

Naturalnie, że strzela się do nich tylko kulami z 
rodjazdu lub podchodu, gdyż daniele bardzo prędko 
się przyzwyczajają do widoku czlowieka. W yjatek 
stanowić może zbyt wielki stan rozrodzcnia się plc- 
mienia: wtedy polując jesienią luh zimą na zające — 
można nadetatową ilość sztuk wystrzelać też i sróto- 
wcemi pociskami. Chociaż daniel w przeciwieństwie 
do rogacza twardy jest bardzo na postrzał — tak, że 
chyba najęgrubsze loftki i to celnie ulokowane pod tlo- 
patkę lub na komorę położyć go zdołają. 

Ponieważ albinizm jest bardza zwykłym u da- 
nieli objawem — a podobny okaz już najgruntownicj 
traci wszelkie ccchy zwierzyny łownej — czyniąc 
wrażenie domowej kazy — należy wszystkie takic 
osobniki, nawet płci pięknej, nawet cielęta odstrzelić 
bezwarunkowo. Najpiękniejsze daniele są rude, biała- 
centkowane. lub ciemna - brunatne — zdala pozujące 
nieco na łosie. Bywają też prawie zupelnie czarne. 
Wszystkie te odmiany, mogą być na łowisku tolero- 
wanc. lccz przenigdy nic białe. Nie mówię o parka- 
wcj, li-tylko dekoracyjnej hodowli — rzec to bo- 
wiem gustu. 

Sarny zwykle w rewiracli, gęsta przez danicle 
zamieszkanych, bardzo niechetnie przebywają — 
chociaż nic boją się ich wcale (bo widywałem 
nicraz pasące się razem) lecz poprostu, da- 
niele jaka dalcko łaskawsze i Śiniclsze zima, nie do- 
puszczają da karmu w naśnikach — wyjadając łap- 
czywie wszystek pokarm. Za rozwożącym gajawym 
krok w krok idą i nicmal z jego reki dary Rozc spa- 
Żywają. Pewien, mój stary leśnik, Iwan Zajac, tak 
ułaskawił jednego łopatacza, że chlch z dłani brał. 
I to, nie w oparkanieniu żadnem, lecz na obszarach, 
kończących sie wybrzeżem Morza Czarnego. 

Jeszcze raz powtarzam, kto chce micć ładny 
i coraz więcej wzrastający zwicerzostau sarni, ten 
danielc hodować winien w bardzo opraniczoncj licz- 
bie — luh w zakątkach łowiska, specjalnie na ten 
cel przeznaczonych. 

Na zimowe odżywianie, daniel jest bardzo nic- 
wybredny. Grochowiny., dobre Siano. koniczyna, 
owies — jako sucha pasza, krajane buraki, marchew, 
kartofle, wszelkicgo rodzaju kapusty i jarmużu — 
jako mokre, wyśmienicie się nadają. 

(Dok. nast.) 
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mnm ołów z broni uti. 


W numerze 24 (48) „Przeglądu Mvśliwskicgo 
i Łowiectwa Polskicgo", wyczytałem artykuł p. 
generała (iustawa Macewicza pad tytulem „Parę 
słów o dubcltówkach Midland (iun-Ca-Landan". Po- 
zwalam sobie na ten temat również parę słów wypo- 
wiedzieć: Czytając artykuł pana generała, dopraw- 
dy adnioslem wrażenie, że artykuł ten bezwiednie 
robi dużą reklamę temu kto posiada wylacz- 
ne przedstawiciclstwo tych broni na całą Polske 
i Wolne miasta Gdańsk. Je nie byłem tym wybrań- 
cem, który mógłby poszczycić się bronią, jaką po^- 
siadał przed wojną p. generał Macewicz t. i. „Ho- 
llandy*", „Grinery* i p. t.. dla których jednak jestem 
z największeim uznaniem. Widziałem robotę w polu 
i knici „Hollandów*, „Grinerów”, „Lebeau“. „Pur- 
dey" i które wszak zyskały sobic nicpornierną sławę 
na całym kontynencie. Nie będę tu wspomina! o 
mym Stassarcie, któremu wiernym zostać pragnę 
do śmierci. Jednak strzały z powyższych broni na 
odległość 130 kroków należały do bardza. a bardza 
rzadkich wypadków, a zwanych ogólnie .tuksem”. 
Bardzo ciekawe jest dla mnic, za pomoca czego p 
general Macewicz, polując na kaczki, określał odle- 
głość do zabitej zwierzyny, której na ty odległość 
wszak zabił 30 sztuk? Ponieważ jak zaznaczyl n 
gencral Macewicz na wstępic swego artykułu, że 
„pragną swemi wrażeniami, jakie odniosłem ze strza 
u, podzielić się z szerszem gronem pn. myśliwych*, 
przeto podając nam ścisłe cyfry, musiał mieć pewna 
podstawe do tego. Wiadomość a istnieniu tak daleka- 
nośnych broni śrutowych w picrwszej chwili zele- 
ktryzowala mię i pomyślałem: Winszuję ci. biedna 
zwierzyna! Kończąc na tem, wstrzymuje sie nara- 
zie od dalszej dyskusji ua ten temat i adkladam arty- 
zie od dalszej dyskusji na ten temat. 

Stefan Kucharski z Lublina 


Przypisek Redakcji. W sprawie poruszanej w powy2- 
szym artykule o dubeltówkach firmy „Midland Gun Co London: 
dajemy w odpowiedziach redakcji w bleżącym numerze, fachową 
odpowiedź na zapytanie pana Sl. Ostrowskiego. 

Dodać należy. że po dziś dzień niema anl jednego fabry 
kania, który podjąłby się wykonać broń, dającą niezbędne po- 
krycie śrutów dla Amiertelnego strzału na odległość 130 kroków, 
nie wyłączając najslynniejszych puszkatzy, jak Purdey, Qreener, 
Holland i Lebeau. 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 


Przegląd polskiej literatury 
łowieckie]. 


W ostatnim numerze „Łowca Polskiego" 
(Nr. 12, I grudnia 1924 r.) p. Stefan Ostrowski pod- 
dał krytyce dwa moje zarzuty, które postawiłem 
X. Niedbałowi, pisząc o jego słowniku łowieckim, 
Tych kilka słów p. Ostrowskicyo przeczytalem 
z prawdziwą przyjemnością; Są One dla mnie ży- 
wym dowodcin tego, że gwara myśliwska wymaga 
gruntownego, naukowego i źródłowego opracowa- 
nia i że większość tego, ca na ten temat mówimy luh 
piszemy, oparte jest jedynic na „widziini sie” po- 
szczególnych autorów. Możemy naturalnie na temat 
określeń i terminów łowieckich dyskutować bardzo 
długo, jeżcli jednak na poparcic dyskusji będziemy 
przytaczać jedynie „swoje zdanie“, to nic zajdzicmy 
w tej dyskusji zbyt daleko. 


c a a km Lita dokach LL. 


Szanowny mój krytyk sądzi, że „słowo staro- 
polskie „łowiec”, oznacza wogóle myśliwego. Janie 
będąc ani lingwistą, ani historykiem, przyznam się, 
nic posiadam pod tym względem wyrobionego zda- 
nia. Dlatego też pisząc na ten temat, zajrzałem do od- 
powiedniej pracy, która jako oparta na źródłach, 
wzbudziła we mnic zaufanie. Mówię tu o pracy 
d-ra Tadcusza Mańkowskiego „Prawo lowieckic 
w Polsce w  wickach średnich“, drukowanej 
w „Łowcu Polskim“ za rok 1905, z której pozwolę tu 
sobie przytoczyć następującą cytatę: „Często nieja- 
snym i trudnym do rozróżnienia bywa w źródłach 
tytuł „venator“. Odnosi się on bowiem równie 
dobrze do urzędnika książęcego, jak i do nic nie zna- 
czącego, niewolnego, wchodząccega w skład służby 
łowieckiej. Dlatego należy z wielką ostrożnością 
zachowywać się przy określaniu charakteru osób, 
występujących w dokumentacii. W polskiej termi- 
nologji mamy na oznaczenie pierwszego miano „ło- 
wczy* (Laurentius de Klobucech, lovchy Kod. Ma- 
lop. I, str. 130) — drugiego zaś „łowiec" (Louecz, 
Akta grodzkie ziemskie. Toin XIII, zapiska 1627). 

Mam wrażenie, że szanowny mój krytyk bę- 
dzie teraz skłonny przyznać mi, że twierdzenie moje 
o znaczeniu terminu „łowiec” nie icst gołosłownem 
i że zostało ono oparte na pewnych podstawach. 

Przechodząc do drugiej sprawy, mianowicie do 
tego, czy mówi się o psie „wabi się", czy też „wabi 
Sie na...“ to przedewszystkiem stwierdzić muszę, 
żem kilkakrotnie słyszał starszych myśliwych, u- 
żywających tego określenia w sposób przezemnie 
podany. Pozatem jeśli wnikniemy w logikę tego 
zwrotu, to łatwo dojdziemy do przekonania, że tak 
właśnie mówić się winno. 

Chodzi mianowicie nie o to jak pies nazywa sie, 
a na jaki głos, na jakie zawołanie przyhiega. Jeśli 
wołam „Ralf“, to okrzyk ten dla psa jest hasłem, 
którem go do siebie przyzywam, czyli wabię. Wy- 
'nika z tego, że pics wabi się na ten dźwięk, 
tak jak wabi się na dźwięk gwizdka lub trąbki. Tu 
nasuwa się jeszcze jedna sprawa. Na zachodzie 
przyjęto nazywać psy często bardzo skomplikowa- 
nemi nazwami, a zwyczaj ten przyjął się i w niektó- 
rych dzicinicach Polski. Oto dwie takie nazwy: 
„Kartusz I z nad Gopła*, „Mars z nad Gopta“. Otóż 
nazwa psa hrzmi „Mars z nad Gopła*, wabisię 
zaś on bezwątpienia ua Marsa. Brzmi to może 
trochę dziwnie, ale tylko dlatego, żeśmy się do tego 
zwrotu nie przyzwyczaili. Przyzwyczaiwszy się, 
znajduiermy doskonałą formę do rozróżnienia nazwy 
psa. dźwięku, czy też hasla, na które się on wabi. 

Określenie: pies „wabi się“ — powstało bcz- 
wątnienia przez skrót określenia: pics „wabi się 
na...“ i w ten sposób najracjonalniej może być ko- 
mentowane. Nie mogę się zgodzić z poglądem p. 
Ostrowskiego, że wyrażenie „wabić się“ jest w tym 
wypadku równoznaczne z „nazywać się“. Jeśli ono 
nabralo tego znaczenia, to tylko przez wprowadze- 
nie wyżej wymienionego skrótu. Znaczenie słów 
„wabić”, „wabić się”, „wab“ i t. d. jest zupelnie 
inne, aniżeli słów „nazwa“, „nazywać“, „nazwa- 
nie", „nazywać się” i t. d. 

Jeszcze jeden przykład: powszechnie znane 
zwerzę nazywa się lis, wabi się zaś na dźwięki imi- 
tujące pisk myszy. 

P Ostrowski jaka argument, mający zwalczyć 
mój poglad, przytacza fakt, że „nigdy się nie mówi 
tak, jak twierdzi p. D.. lecz tak jak to zupełnie wta- 
ściwie zaznaczył X. Niedbał*. Argument, pozwolę 
sobie zauwżyć, trochę słaby. Watpię bowiem. aby 
udało się kogoś przekonać, że ziemiajest 
okramła, lub też, że księżyvcświeci, jedy- 
nie stwierdzeniem faktu, że tak powszecchnie się 
mówi. 


ALEKSANDER KS. DRUCKI LUBECKI. 


Polowanie na kaczory z „kiykuchami . 


W pierwszycii dniach kwietnia, gdy ziemia jest 
jeszcze szara i martwa, a tylko powietrze, rozgrza- 
ne ożywczcemi promieniami słońca, pachnie wiosną, 
rozpoczyna się przelot dzikicgo ptactwa z południa 
na północ i ze wschodu na zachód. Wtedy to właś- 
nie Polesie i Pińszczyzna stają się dla myśliwego zie- 
mią obiecaną, bo łąki i moczary po obu stronach rzek 
i strumieni, wpadających do Prypcci, przemieniają 
się w jedno olbrzymie jezioro, goszczące miljardy ka- 
czek, czapli, bąków, żórawi i bocianów. 

Polesie i Pińszczyzna stanowią węzeł przecina- 
jących się dróg powietrznych, a zarazem postój wy- 
poczynkowy dla ptaków, które szukają chładu pod- 
czas lata w okolicach podbicgunowych. Takimi chwi- 
lowymi gośćmi w naszym kraju są labędzie, dzikie 
gęsi i nurki czarno-szyje, wielce cenione przez my- 
śliwych za ich cudne upierzenie. 

Po przybyciu na micjsce przeznaczenia kaczki 
przenajrozmaitszych gatunków trzymają się razem 
i wspólne prowadzą życie do chwili podziału mię- 
dzy sobą terenów. Ptaki nie gorzej od ludzi się po- 
rozumicwają i mają sui generis pojęcie 3 własności 
i dziedzictwie. Gdyby tak nie było, to nie moglibyś- 
my podziwiać harmonii, jaka cechuje wzajemne sto- 
sunki rodów ptasich. 

Wróćmy jednak do opisu życia kaczek. Po kil- 
kudniowycih oględzinach okolic błotnistych. zala- 
nych wodą wczbranych rzek, większe gromady ka- 
czek rozbijają się na pojedyńcze stada, od stad zaś 
odlatują jedne po drugich pary małżonków i narzc- 
czonych. 

I w świecie kaczym upodobania bywają złudne 
i miłosne wynurzania krótkie, słowa łatwo dawane, 
rzadko dotrzymane. Wie o tem myśliwy i z wabikiem 
w ustach wyczekuje znanej piosenki niewiernego ka- 
czora. Na „pójdę szukać sobie innej" szybko odpo- 
wiada: „Chodź, chodź". Naiwny kaczor przylatuje 
i zamiast z nowem szczęściem Spotyka się ze strza- 
łem ukrytego w łazie myśliwego. Nieszczęśliwemi 
ofiarami wiosennego polowania są przeważnie cyra- 
niacze') i kaczory krzyżowe. Za mało mam doświad- 
czenia, żchy czytelnikowi powiedzieć, czy inne ga- 
tunki kaczorów, jak płaskonosy, czernice, siwaki, ro- 
Żeńce i czernety, dlatego słabo reagują na wab my- 
śliwego. że są monogami, lub dlatego, że wabiarze 
nie umieją naśladować głosu ich samic: to ostatnie 
przypuszczenie wydaje ini się prawdopodobniejszem. 

Między wabiarzami zachodzą te same różnice, 
co między śpicwakami w operze. Zdolnych wabia- 
rzy jest niewielu. Dobry wab wymaga nietylko umiie- 
jętności naśladowania tonów, które w mowie kaczcej 
wyrażają uczucia i myśli, ale i odgadywania ich zna. 
czenia. Pozatem wabiarz powinien utrzymać właś- 
ciwą miarę w głosie, albowiem na pierwsze jego 
wczwanie odpowiadają wszystkie kaczory, które 
zaproszenie jego usłyszały, nawet te, które znajdu- 
ją się w towarzystwie żon lub narzeczonych. Sztu- 
ką wabiarza jest w następnych wczwaniach zastosa- 
wać siłę głosu da odległości tak, by wab skierować 
tylko do najbliżej znajdującego się kaczora z pomi- 
nięciem innych. Jeśli wabiarz nie umie panować nad 
głosem swoim i nie używa w porę pieśni lub powta- 
rza ją za częsta, to równocześnie kilka, a czasem i kil- 


') Autor nazywa „cyranlaczami* kaczory cyranek. Ponie- 
wa? wyraz ten jest bodaj plerwszy raz wprowadzony da litera- 
tury łowieckiej, zwracamy nań uwagę. Redakcja. 
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kanaście kaczorów przylatuje i zasiada dookoła krza- 
ku, w którym myśliwy kryje się z wabiarzem. Wpra- 
wny i doświadczony wabiarz nigdy błędu takiego 
nie popełnia, lecz odpowiedniem modulowaniem gto- 
su daje myśliwemu sposobność strzelania do poje: 
dyńczych sztuk, zwabiając każdcgo kaczora z o- 
sobna. W ten sposób postępując, udało mi się tej 
wiosny na jednem stanowisku zabić w przeciąg“ 
pół godziny ośmnaście kaczorów. 

Najzdolnicjszy nawet wabiarz nic da się porów- 
nać z „krykuchą* syberyjską należycie wytrceso- 
wana. Jest to kaczka krzyżowa, przywicziona z pół- 
nocnej Syberji, nieco mnicjsza od naszej, odznacza: 
jaca się uniesłtychaną gadatliwością i wspanialym 
iemperamentem. Polowanic z krykuchami na Piń- 
szczyźnie weszło w zwyczaj dopiero temu lat dwa- 
dzieścia. Na to, by krykucha była dobra, trzeba, że- 
by była czystej krwi, a to tłumaczy się tem, że tylka 
w krajach, położonych bardziej na pólnoc, przerwa 
między zachodem a wschodem słońce trwa podczas 
wiosny niezmiernie krótko, zwyczaje też kaczek, cic- 
trzewi i głuszców są odmienne i życie ich inne, niż 
u nas. Ptaki te w międzyczasie na żer nie odlatują 
i przerwa między wieczornymi a rannymi tokami 
oblicza się tylko na minuty. 

Czystej krwi krykuch spotyka się u nas bardzo 
niewiele, a one jedynie, z równym zapałem wabią 
kaczory w godzinach wieczornych, jak w rannych, 
Micszańce albo nasze krajowe krykuchy szybko się 
męczą, i zamiast wabić się. kąpią i żerują, w wic- 
czornych zaś godzinach stają się calkiem apatyczne 
i śpiące. 

Kto dba o lepsze warunki polowania na kaczory, 
musi się wystarać o czystej krwi krykuchy, jeśli zaś 
z nicmi zapoluje, to zrozumiec, że micszaniec albo 
oswojona nasza krzyżówka tak samo, iak wyżeł nic- 
wiadomego pochodzenia, to kula u nogi myśliwego. 

Niezwykle sprzyjająca była tego roku wiosna 
dla amatorów polowania na kaczki. Cyfry sprawoz- 
dania, którem zakończam rozmowę inoią z czytelni- 
kiem, samce za siebie mówią. Życzę każdćmu, który 
je przeglądać będzie, spędzenia równie miłych chwil. 
jak te, które zawdzięczam uroczej i obfitej w zwic- 
rzynę Pińszczyźnie. 


Baltów w październiku 1924 r. 


Wykaz katzorów zabitych w Pińczczyźnie 


przez Aleksandra Ks. DruckKiego-- Lubeckiego na 
wiosnę 1924 r. 


Rewiry: Siciny, Chatiszcze, Lachowicc, Kraś- 
nik, Stachów, Kupa, Czułnowiszcze, Bobryk, Kryżo- 
wyje, Chata Konopn., Rereszczany, Tiupik, Sirota, 
Kaczanowice, Kana! Królewski, Błota Łuninieckic, 
Błota Szczytowskice. Stachów za mostem, Stachów 
Wieś. 

Data polowań: od 11 kwietnia do 29 maja 1924 r. 

ilość dni polowań: w kwietniu 11, w maju 21. 

Maximum | minimum zabitych kaczek jednego 
dnia: w kwietniu najwięcej kaczek zabił ksiażę d. 17 
w rewirze Kupa, mianowicie 29 kaczorów. Najmnicj 
d. 12 kwietnia w rewirze Chatiszcze, mianowicie 3. 
W maju najwięcej kaczorów padło d. 22 w rewirze 
Stachów Szlachecki, a mianowicie 51 kaczorów. Naj- 
mniej w dniach 1-ym i 14-ym maja w rewirach: Cha- 
ta Konopn. i Kanał Królewski, mianowicie po 4 ka- 
czory. 


Hość zabitych kaczorów gatunkami: plaskono- 


sów 10, krzyżówek68, cyraniaczy zwykłych 390, 
cyraniaczy ozdobnych 10, czernctów czubatych 7, 
kaczek czarnych 4, siwaków 3, czerni dużych 1, 
czerni białookich 10, czerni zwykłych 3. rożeńców 
1 ogółem 507 kaczorów. 

Ponadto padły: nur czarnoszyi 1, łysek 2, per- 
koz dwuczubny 1, jastrzębi 5, orzeł I, kulików 5 — 
razem różnych 15. 

Ogółem więc w ciągu 32 dni polowania ks. Dru- 
cki - Lubecki zabił 522 sztuki. 

UWAGI. 

Najlepszy wab na krzyżowe kaczory od 14 kwic- 
tnia co 26 kwietnia. 

Najlepszy wab na cyraniacze od 20 maja do 26 
maja. 

Pierwsze meszki 26 kwietnia. 

Pierwsze komary 2 maja. 

Pierwsze pączki na lozic i olszy 24 kwietnia, 
ulistnienie 9 maja. 

Dęby ziclenieją 11 mala. 

Pierwszy śpiew słowików I maja. 

Myśliwy spotkał na Pińszczyźnie 16 gatunków 
traczy, niirków i kaczek. 

Waga kaczek: krzyżówka do 2 i pół funta, cyran- 
ka zwykła I funt, cyranka ozdobna I funt, czerń duża 
3 funty, czerń zwykła 1 i pół funta, czerń biało - oka 
1 i pół funta, czernet czubaty 2 funty, siwacz ! i pół 
funta, rożenicc 2 i trzy czwarte, nur czarnoszyi 5 
i pół tunta, 


Przypisek Redakcji. Szanowny Autor podaje na- 
zwy miejscowe nicktórych kaczek. Oprócz wicc pła- 
skonosa. krzyżówki, obu cyranek, czernicy (czernet 
czubaty), podgorzałki (czerń białooka) i rożeńca, na- 
zwy właściwe innych kaczek bedziemy mogli dać 
dopiero po porozumieniu się z Autorem. 


Tow. Łowieckie w Kole. 


W dniu 13 i 15 listopada r. z. przy ładnej po- 
godzic odbyło się polowanie na dzierżawionych 
przez Towarzystwo terenach w leśnictwie kościec- 
leckiem nadleśnictwa kolskicgo. Pierwszego dnia 
polowano w 14 strzelb, zrobiono 8 pędzeń i zabito: 
117 zajęcy, 8 królików i I rogacza. 

Drugiego dnia polowano w 15 strzelb, zrobiono 
9 pędzceń i zabito: 73 zające, 93 króliki, 3 royacze 
i I dzika. Razem w ciągu dwu dni zabito: 190 
zajęcy, 101 krolików, 4 kozły, 1 dzika, ogółem 296 
sztuk. 

Królem polowania był p. Ludwik Picniażek 
z Kujaw, który miał na rozkladzic: 23 zające, 
22 króliki i I rogacza. P. Pieniążek należy do mło- 
dych, bardzo sympatycznych, miłych i dobrze 
strzelających myśliwych. 

Polowanie było prowadzone przez łowczego 
Tow., p. Jana Łuszczewskicgo, znanego dobrze 
jako wybitnego hodowcę, kochającewo zwierzynę 
i lubiącego porządek i rygor. Tym to zaletom za- 
wdzięczać należy ład, jaki panował na polowaniu. 
Wszyscy panowie myśliwi chętnie spełniali bez- 
zwłocznie wszclkie zarządzenia: naganka była pro- 
wadzońna doskonale przez łowiccką straż Towa- 
rzystwa, którcj bardzo dopomagała miejscowa 
straż leśna. 

Wszystko odbyło się tak składnie I w takim 
porządku, że należy do obowiązku wyrazić p. .lano- 
wi Łuszczewskiemu jako łowczemu wielkie uzna- 
nic za jego tak gorliwą, intensywną i jak widać 
z rezultatów polowania, tak skuteczną pracę na 


polu podniesienia zwierzostanu i utrzymania po- 
rządku, jaki panował na polowaniu. 

Tow. Łowieckie w Kole, choć mioda instytu- 
cja, bo powstała przed paru laty, alc tak dobrze 
i umiejętnie została zorganizowaną, tylu ma chęt- 
nych i czynnych członków na polu podniesienia 
łowiectwa, że śmiało oczekiwać może wielkich re- 
zultatów w niedalekiej przyszłości. 

Prczesem Tow. jest p. Feliks Wilski, starosta 
kolski, z wielkiem zamiłowaniem opiekujący się 
sprawami łowieckiemi. Ogromną pomoc okazał dy- 
rektor Ogniska Kultury Rolniczej w Kościelcu, p. 
Marjan Baraniecki: jako dzielny i prowdziwy my- 
śliwy, wyznający hasło: „hodować, a potem polo- 
wać“, przyczynił się bardzo do żywienia zwierzy- 
ny podczas tak ciężkiej zimy, jaką była zeszło- 
roczna. P. Stanisław Tomkiewicz, nadleśny kol- 
ski i p. Zygmunt Pleszczyński, leśniczy kościclecki, 
doskonale wpływają na straż leśną, która napraw- 


de jest opickunką zwierzyny i jako uczciwi praco- ' 


wnicy, pilnując lasu, strzegą i zwierzyny. 

Czynna i energiczna bardzo miejscowa policja 
pod kierownictwem komendanta kolskicgo skutecz- 
nie prześladuje wszelkie nadużycia przeciwko pra- 
wu i przepisom obowiązującym. 

Hotel polski w Kole czysto utrzymany, z do- 
bra służbą i bardzo zdrową restauracją, daje pce- 
wność członkom przyjezdnym. żc doznają tylko 
zdrowej i milej rozrywki, przyjeżdżając na polowa- 
nie do Koła. Jeżeli jeszcze wspomnimy o przyję- 
ciach, jakie odbyły się z prawdziwą, staropolską go- 
ścinnością w domach państwa: Feliksostwa Wil- 
skich, Michałostwa Ostrowskich, Henrykostwa Fi- 
jałkowskich i Leona Kowalskiego, to możemy śmia- 
ło nazwać to polowanie „królewskimi łowami*". 

A. W. 


Kalendarz myśliwski. 


Styczeń. Styczeń to miesiąc, w których zima 
szczególnie daje się we znaki każdemu stworzeniu, 
jak człowiekowi, tak i zwierzętom. To też trosklwy 
o swój zwierzostan hodowca powinien wiecej w tej 
porze ochraniać zwierzynę. niż tępić. Polowania 
na zwierza szlachetnego, jak jelenie, sarny, należy 
zaprzestać z małymi wyjątkami: np. jeżeli chodzi 
o zaprowadzenie prawidłowej hodowli, odstrzeli- 
wać tylko sztuki, niczdatne do rozplodu. 

Zające w styczniu bije się ieszcze, kuropatwy 
ochraniać należy. 

Gdy śnieg głęboki, a noce jasne, tępić wilka 
i lisa z zasadzki, na obwłokę i padlinę. Kune tropić 
gorliwie z jamnikami, w starych budowlach lub 
chwytać w żelaza. 

Wrony bić na przynętę, tak samo zabić odwie- 
dzajace podwórza. 

Tępiąc drapieżniki, tem większą opieką otaczać 
należy zwierzynę Szlachetną i użytkową, dhając 
o zakładanie stosownej paszy w dostatecznej ilości. 

Dla jeleni, danicli, sarn i dzików najodpowicd- 
nicjsze dobre siano (nigdy potraw) i koniczyna, 
kasztany, żołędzic, Snopy owsa niemłóconego, 
bulwy — dalej najrozmaitsze liście suszone, obry- 
wane w końcu lipca i sierpnia. Używa się liści dębu, 
orzecha. buku. brzozy, lipy. jesionu, osiny, akacji, 
wierzby, wiązu. Lizawki odkrywać z pod śniegu. 
Krustę na śniegu przeorywać. 

Bażantom ziarno sypać; tak samo kuropatwom 
przy budkch ochronnych z chróstu lub choiny, umy- 
ślnie na zimę stawianych. 
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PYLSZARI 


LL 28 


W styczniu wolno polować, o ile uprzednio nie 
wyszedł dekret ministerjalny (dla b. Kongresówki), 
dekret Wydziału Obwodowego (dla b. Zaboru Pru- 
skiego), lub władzy powiatowej (dla Małopolski): 

W b. Kongresówce: na losie (byki), na jelenie 
(byki), na daniele (byki), na rogacze (do 14 stycznia 
włącznie), na zające, na cietrzewic (koguty), na ja- 
rząbki (koguty i kury), na bażanty (koguty, a na 
kury tylko na tych terenach, gdzie są urządzone 
i prowadzone bażantarnie), na dzikie kaczki, oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne; a także na 
kwiczoły i paszkoty. 

W b. Zaborze Pruskim: na jelenie (byki i łanie), 
na daniele (byki i lanic), na zające (do 15 stycznia 
włącznie), na głuszce (koguty i kury), na cietrze- 
wie (koguty i kury), na jarząbki (koguty i kury), na 
bażanty (koguty i kury), na dzikie kaczki, na dropie, 
oraz na wszelkie błotne i wodne ptactwo z wyjąt- 
kiem dzikich gęsi(?). 

W Małopolsce: na rozaczce, na zające, na ja- 
rząbki, na cietrzewie (koguty), na głuszce (koguty), 
na dropie, na strepcty oraz na wszelkie ptactwo 
błotne i wodne. 

UWAGA. Przepis ten nie stosuje się do polo- 
wań urzadzonych w zamkniętych zwierzyńcach. 

Na kresach: (według Ustawy „Zakon ob ochotic 
A fewrala 1892 goda“): na jelenie (byki), na głuszce 
(koguty i kury), na cictrzewie (koguty i kury), na 
dzikic gęsi i łabędzic, na dzikie kaczki oraz na 
wszelką błotną i wodną zwierzynę, na bażanty (ko- 
xuty i kury), na zające, na jarząbki, na pardwy, na 
dropic i na strepety. 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czytelników o łaskawe nadsyłanie wiado- 

mości do Kroniki myśliwskiej, bez względu na słabe rezulialy 

polowania. Wiadomości te są bardzu ważne dlą statystyki 
łowieckiej). 

—g— D. 1 listopada r. z. w dobrach Szczawin 
Kościciny pow. gostyńskiego p. Wacława Garczyli- 
skiego odbyło się polowanie w 8 strzelb, na którern 
padło 15 zajęcy, 2 kuropatwy i 2 króliki. Silny deszcz 
z wiatrem wpłynął bardzo ujemnie na rezultat polo- 
wania. 

—s— W d. 25 listopada r. z. odbyło się polowa- 
nie na folwarku Paluch, należącym do dóbr Willa- 
nowskich Ksawerego hr. Branickiego. W dziesięć 
strzelb zabito: 34 zające, 3 koguty bażancie, 4 kuro- 
patwy i 2 jastrzębie (gołębiarz i krogulec). Królem 
polowania był p. Stanisław Żaboklicki, mając na 
rozkładzie 5 zajęcy, 2 koguty bażancie i 1 kurapatwę. 


29 listopada r. z. T-wo Łowieckie na powiat Ra- 
domskawski urządziło pierwsze polowanie leśne dla 
swych członków na terenach dzierżawionych w 
Brzeźnicy pow. Radomskowskicgo. W 15 strzelb za- 
bito 26 zajęcy. 13.XII. było drugie polowanie na po- 
iach w kotły na terenie dzierżawionym przez T-wo 
w Brzeźnicy przy udziale 19 myśliwych. Zabito 78 
zajęcy. Królem polowania był d-r. Józef Stanisławski, 
mając na pokocie 8 zajęcy. Teren Brzeźnica T-wo 
dzierżawi od I stycznia 1924 r; ma swoją straż, która 
walczy z kłusownictwem, wnykarstwem i tępi dra- 
pieżniki. 

—g— D. 29 i 30 listopada r. z. na terenach Ja- 
nowskiego kółka myśliwskiego padło 122 zające 
przy udziale 24 uczęstników. 


-—z2—D. 6 grudnia 1924 r. odbyło się polowanie 
na terenach wydzierżawionych przez Nadbużańskie 
Tow. Łowicckie, w 13 strzelb. Zabito 22 zające. Kró- 
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lem polowania został pa: Zdzisław Rylko z Sako- 
towa, mając na rozkładzie 5 zajęcy. — W dniu 13 
grudnia również odbyło się polowanie na tychże te- 
renach w 18 strzelb. Zabito 28 zajęcy. Królem poln- 
wania został pan Józef Kąkolewski, komendant poli- 
cji sokołowskicj, mając na rozkładzie 5 zajęcy. 


—g— D. 10 grudnia r. z. w dobrach Zborów 
pow. kaliskiego u p. Józefa Garczyńskicgo odbyło 
się polowanie, na którem padło 42 zające 


W d. 10 grudnia r. z. polowano u pp. Bogatko na 
Seroczkach i Zakrzewie (Aleksandrów). 
W 14 strzelb zabito: 141 zajęcy. P. Kozłowski mając 
22 zające, osiągnął królestwo. 


—w— W dniu 11 i 12 grudnia r. z. odbyło się po- 
lowanie w lasach Satyjowskich pow. Dubieńskiezo 
P. P. Boguszów. —- Strzelb 11. Padlo: zajęcy 103, 
lisów 2, jastrzębi 1. Królem polowania byl p. Sta- 
nisław Załęski, mając na rozkładzie 12 zajęcy i lisa. 


—k— D. 12. XIIL 24 r. w lasach Gutkow- 
skich Ordynacji Opinogórskiej Edw. hr. Krasiń- 
skiego, odbyło się reprezentacyjne polowanie w 15 
strzelb, wzorowo i umiejętnie prowadzone przez 
Nadleśnego Ordynacji, p.Edw. Hikierta, dzięki czemu 
strzelano do 13 lisów, z których 10 padło: poza- 
tym zabito jeszcze 40 zajęcy, (do kozłow nic strze- 
lano). Charakterystycznem jest, że prawie wszyst- 
kic strzały do lisów były ostatnie po strzałacii da 
zajęcy — tuż przed naganką — Pogoda, szron, chwi- 
lami mgła, 5-" mrozu, bezwictrznie. 


—s— Wd. 12 i 13 grudnia r. z. odbyło się polo- 
wanie Gościeradowskiego Kółka Myśliwskiego w Go 
ścieradowie z. Lubelskiej. W 14 strzelb przy pyszuej 
pogodzie zabito: 6 dzików (w tem 2 odyńcc), 4 roga- 
cze, 2 sy i 116 zajęcy. Królestwo osięgnął p. Jerzy 
Komorowski, który zabił: 1 dzika, 1 rogacza 
i 13 zajęcy. 


—w— W dniu 15 grudnia odbyło się polowanie 
w lasach Pustomyckich hr. Audrzeja Pruszyńskie- 
go. Strzelb 14. Padło: zajęcy 82, lis I, kuna leśna i. 
Królem polowania był L. Cieński, mając 12 zajęcy 
il lisa. 


—w— W dniu 16 i 17 grudnia na palowaniu w 
lasach Rzeczeckich dóbr Hołownica p. Adolfa Za- 
leskicgo było strzelb 11. Padło: zajęcy 84, lis 1, ja- 
rząbków 3, pies 1. Królem polowania był p. S. Zatęs- 
ki (I5 zajęcy i 1 lis), 


— KG.— Dnia 18.XI1.1924 odbyło się polowanie 
na terenach majątku Jedlec, ordynacji Ciołuchów 
XX. Czartoryskich. W 6 strzelb — drugie sześć nie- 
stcty, zawiodło — padło 90 zajęcy, królestwo oku- 
piono 25 sztukami, wzięto 5 kotłów i 5 miotów lce- 
śnych. Polowanie bardzo sprężyście prowadzone 
przez nadlecśnego p. Szubę. Zwierzyny bardzo wiele, 
lecz dla braku myślwych dużo zajęcy było niestrze- 
lanych. Po polowaniu szczupłe grono gości, serde- 
cznie i prawdziwie gościnnie podejmowali u siebie 
dyrekt. Henrykowie Hańscy. 


—g— D. 20 i 21 grudnia r. z. na terenach Janow- 
skiego kółka myśliwskiego padło 151 zajęcy, 5 li- 
sów i 2 kozły przy udziale 16 uczestników 


—w— W d 19 i 20 grudnia r. z. w Kolskiem 
Kółku Łowieckiem w 9 strzelb zabito 80 zajęcy i 20 
królików. 


—w— W d. 22 grudnia r. z. na polowaniu w 
Dąbroszynice (pod Koninem) u p. Józefa Kowal- 
skiego, w 12 strzelb zabito 173 zające, lisa i bażanta. 
Królem palowania był p. Adam Wodzyński (24 szt.). 


—w-- W d. 22 grudnia r. z. w Gliniku u d-ra 
J. Czarkowskicgo (pow. Włocławski) w 14 strzelb 
padło 62 zające i lis. Królem polowania był sam go- 
spodarz (12 sztuk). 


—s— D. 22 grudnia r. z. odbyło się polowanie w lc- 
sie Ka hack i m, należącym do dóbr Ksawerego hr. 
Branickiego. W 12 strzelb zabito 41 zajęcy. Królc- 
stwo podzielili między sobą pp. Michał Siemiradzki 
i Wacław Paszkowski, mając po 7 zajęcy. 


—W. S. — Kółko myślwske w Repkach pod So- 
kałowem, ziemi Siedleckiej urządziło polowanie dwu 
dniowe w d. 16 i 17 grudnia, na którem zabito 1 dzika, 
1 kozła i 153 zające. Królem polowania był p. Stefan 
Czuprykowski, który zabił 25 zajęcy. Od uczestni- 
ków polowania otrzymaliśmy wyraz szczerej poch- 
wały dla p. Antonicgo Wysockiego, który znakomicie 
urządził polowanie pod względem estetycznym i pro- 
wadził je wzorowo z nadzwyczajną punktualnością 
i z prawdziwą znajomością rzeczy. Toż samo grono 
uczestników polowania składa zarazem wyrazy ser- 
dccznego podziękowania za iście staropolską gościn- 
ność, jakiej doznali również tego roku w przemiłym 
domu p. Wandy Doria — Dernałowiczowei. 


le Sini Polskiego Towarzystwa Łowieckiego. 


W dniu 14 grudnia r. z. odbył się konkurs dla 
uczniów szkół średnich. Z 16 zapisanych otrzymali 
aagrody: 

l p. Komorowski Jerzy (Bielany) brązowy po- 
sążck Napoleona |-go ofiarowany przez gencrala 
d-ra Witolda Harodyńskicgo. 

Il. Kołaczkowski Wojciech pas z nożem oliaro- 
wany przez p. Kędzierskicgo, inżyniera. 

HI Werner Jan „Jan Sobieski** A. Śliwińskiega. 

IV. Murzynowski Czesław „O dawnych to- 
wach“ i „Łowiectwo Polskie" J. Sztolcmana ofia- 
rowalie przez księgarnię Z. Arcta. 


Do Sz. P. Autorów. 


Administracja wypłaca honorarjum po otrzyma- 
niu i sprawdzeniu wykazu z obliczeniem ilości wier- 
szy w danym artykule, przyczem nie dolicza się ty- 
tułów, ani wierszy o rozmiarach mniejszych od po- 
łowy normalnego wiersza. 

Administracja „Łowca Polskiego“. 


Do Sz.P. Czytelników. 


Uprzejmie prosimy P. Czytelników, którzy nie 
kompletują „Łowca P.“ o zwrócenie nam Nr. 1 i 4 
„Łowca P.“ z r. 1924. Za zwrócony numer możemy 
ewentualnie wysyłać najnowszy numer „Łowca P.“ 
bezpłatnie. 


Odpowiedzi Redakcji. 


W. P. Stefanawi Ostrowsklemu na zapytanie 
z dnia 17.X1.24 r. 

1) Bronie firmy Midland Guns Ltd C-o Rirmin- 
għam są wykonania drugorzędnego, biją dobrze, sto- 
sunkowo są jednak bardzo drogie. Dużą wadą tych 
strzelh jest to, że szarnirsztyft voska, na ktarcj cho- 
dzą haki od luf) zrobiony jest z jednego bloku razem 
z baskilą. Gdy po pewnym czasie zetrze się ta ośka 
i broń trzeba zmocować, zastąpicnie zdartej ośki 


przez nową. jak się to praktykuje we wszystkich 
lepszych broniach, staje się niemożliwe. 

2) Z broni o dlugich kamerach można strzelać 
z gilz normalnych (v5 mm.), przyczem różnica pokry- 
cia jest minimalna, Jedynie lufy na powierzchni nic 
przykrytej tekturą wilzy w końcu kamery, więcej siç 
zaniceczyszczają. 

Scott robi dobre 
(L. 70 do 50). 


Greener naieży do pierwszorzędnych puszkarzy. 
nic może być porównywany ze Scottem, a tembar- 
dzicj z Midland'em. Robi tylko bronie droższe 
(od L. 120.). 


W. P. Świtalskiemu. Zapytania pańskie o danc 
co do wytniaru podatku od prawa polowania, nic 
mają żaduego związku, z ustawą, wymicerzającą 
ten podatek. Klasa lasów i ziemi, tereny dworskie, 
czy też włościańskie i ich figura -— nic grają żadnej 
roli. 

Rząd podzielił całą Polskę na 4 strefy, wyzna- 
czając najwyższą normę podatku od hektara, dla ka: 
żdej strefy oddzielnie. | tak: 

|. Strefa obcjnuje wojew. poznańskie i powia- 
ty: nieszawski i włocławski. Maksymalny podatek 
od I hektara wynosi tu 20 groszy. 

M. Strefa obejmuje województwa: pomorskie. 
kieleckie, warszawskie, łódzkie, krakowskie i pawia- 
ty: garwoliński, sokołowski i węgrowski z woj. lu- 
belskicgo. Maksimum podatku od 1 h. 10 gr. 

HI. Strefa obejmuje województwa: białostockie, 
iwowskie i lubelskie -- maks. podat. od 1 h. — 5 gr. 

IV. Strefa obejmuje ziemię Wileńską, wojewódz 
twa: nowogródzkie, poleskic, wałyńskie, stanisla- 
wowskie i tarnopolskic: maks. pod. od 1 l. wynosi 
ur. 1/8. 

W Nr. iU-ym „Łowca Polskiego" są te dane wy- 
drukowane, a podział szczyółowy stref znajdzie W. 


Pan w Dzienniku Ustaw Nr. 31 z dn. 10 kwietnia 24 r. 
str. 457 Š 13. 


Zwracamy uwagę, że w Dzienniku Ustaw Nr. 31 
są jeszcze podanc dawnicjsze wyższe normy podat- 
ku, który skutkiem zabicwów Centr. Zw. P. St. Low. 
został zmniejszony. Urzędowe rozporządzenie Mini- 
stra Spr. Wew. co da tego, znajdzie W. Pan w Dzien. 
Ustaw. Nr. 78 z dn. 4 IX. r. z. na str. 1208. 


strzelby w średnich cenach 


W. Panu Trocowi z Wołbromia. Ządane żelaza może W.Pan 
znaleźć u firmy „Kczysziot Brun* — Warszawa, Bielańska 2. 

W. Panu K. Hulewiczowi w Lucku. Dzielo Obarlandeta 
O tresurze wyżlów jest wyczerpane. 


a z m o Y 
REDAKTOR: Jan Satoleman WYDAWC 
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=. Panu St. Ostrowskiemu.  Powisty: Częstochowski, 
Będziński i Olkurki należą do strely Il-ej (19 groszy ad hektacaj. 
W całej b. kungresówce wolno bylo polować na kuropatwy w cią- 
gu ubiegłego roku da dnia 30 lisiopada włącznie. 

w. p P-rowi Zenesykowskiemu i J Żarnowskiemu. Z po- 
wodu absolutnego braku miejsca zmuszeni jesteśmy cenne prace 
Panów odłożyć da następnepo numeru. 

w. P. St, Weysł i W Klucz. Otrzymana za późno da Ni |. 

W. P. Plut. Mułkowski. Książek żądanych niema. Tablice 
można nabyć w redakcii. 

W. P. Suchowiecki. Z prochem, a którym mowa, robi się 
dopieto próby. O wynikach podamy później, 


Drobiazgi myśliwskie, 


Wypadki na polowaniu. 


Przykry wypadek spolkal na polowaniu znancga chi- 
rurga warszawskiego, ur. Czarkowskiego. Dr. Czarkowski 
wraz z gronem myśliwych wyjechał na polowanie da ilu- 
berlówki, w pobliżu starego Otwocka. Podczas polowania 
wskulek' nieostrożności jednego z uczęsiników, pana J, 
otrzymał kilka śrócin w glowę Ofiarę nicostrożności, po 
doraźnym opatrunku, odwicziono do Warszawy. Na szczęś- 
cie śróriny utkwiły dość płytko w mięśniach podbródka 
iw dolnej szczęce. Wypadck nic spowoduwał zalem na- 
siępstw poważniejszych. , 

Żamieszkały przy ul. Chmielnej ne. 124, [elczcr, 52-let- 
ni Wladyslaw Wierucki, mdał się dnia 7 z m. wraz z synem 
swym, urzędnikiem P. K. O. na polowanie da lasów w Cze- 
remsze wojew. /ialoslockie. „Wraz z nimi udali się na 
polowanie czlonkowie „Kólka myśliwskiego” urzędników 
PKO w liczbie 20 asób Przy rozpoczęciu polowania 
Wicrucki zasłabł nagle i wkrólce życie zakończył. Zwło- 
ki przewicziono na slację 

W lasach sobibarskich w pow chełnskun odbywało 
się w dniu 15 listopada polowanie, w którem udział brali 
oficerawie i urzędnicy słarostwa. P. Jurago, referent ad- 
minisiwacyjny starostwa chelmskicgo, ulegl podczas lo- 
wów fatalnemu wypadkowi. Diegnac za zającem, upadł tak 
picszczęśliwie, że zlamał żebro Nie mogąc wydać z siebie 
głosu, strzałami przywołał do siebie innych uczęslników 
polowania. Odwicziono go Ho domu w stanie bczprzy- 
tomnym 

Żunę zastrzelił p. K. F. w czasie polowania we wsi 
Iwanówcc w pow. (Trembowclskim. Ofiara przypadku osic- 
rocita troje dzieci. 

Dzienniki monachijskie podają oryginalne w swoim 
rodzaju sprawozdanie z ostatniego polowania z naganką 
jakle odbyło się w rczerwie Daclan, stanowiącym dawniej 
część polowań bawarskiej rodziny królewskiej Brzmi onu 
jak następuje: „Podczas polowania z naganką w Dachan 
zaslrzelono (83 znjące, la postrzelano dwóch radców rządo- 
wych, icdnego leśniczego I jednego naganiacza”. 


A. Centralny Związek Polshich ryan ser Łowieckich. 


PRZE. "BROŃ í A MUNICJA 
H. SAWICKI i S. CZERSKI 


Sp. z ogr. odp. 


Warszawa, Królewska Ne 31, telefon Ne 38-03. 


POLECA: Bronie, sztucery i rewolwery pierwszoszędnych fabryk: Joseph Defourny, 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Liége, Galand, Paris, Marcel-lamin, Liége; Kurkowe od zł. 120 
i bezkurkowe od 2l. 225; Anciens Etablissements Pieper, Herstal; kurkowe Od zł. 160, bezkurka- 
we od zł. 180 i z eżektorami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal, B-cia Rempt, Suhl, Sprin- 
ger, Wiedcń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej robaty specjalnie dla straży leśnej, 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, roboty Springera z lunetkami i bez. 


Amunicja wszelkiego rodzaju. 


Duży dział przyborów fechłunkowy .h 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY í SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI ORAZ OARSZTATY REPARACYJNE 
„5 P O R T“ SP. 2 OGR. ODP. 


Warszawa, Chmielna Nr 33. — Telefon 226-13. (W pobliżo Dworca Główaago) 


POLECA: bron pierwszotzędnych fabryk oraz wielki wybór naboi myśliwskich z kapiszana- 


/ k: . D . ' . H 
35) ; mi Gevelot oraz oryginalne naboje i gilzy Eleya Angielskie. 
| A ZF Wykonywa wszelkie roboty w zakras puszkarstwa wcnaodzące, po cenach umiarkowanych 
= UWAGA: Zaklad prowadzony przez wykwalilikowanych puszkarzy b. współpracowników 
P = pierwszorzędnych firm warszawskich i zagranicznych. 
KOŚĆ °°” firma stale posiada na składzie wybór alrzelb używanych, po minimalnej cenie. Zamówienia pocz- 


towe i kolejowe wykonywa się za zaliczeniem. 


' WYDAWNICTWA KSIĘGARNI ROLNICZEJ ZY NP R, ©0549 - 
w Warszawie, Nowy-Świat 36 (w podwórzu) W — š “Ga 
„Praktyczna Encyklopedja Gosp. Wiejskiego" i 

Cląpówka. przez proł. St. Biedrzyckiego 3. i (4 

Owce, przez J. Rostalińskiego . a : a : . 220 N 

Rozpozn. chorób zwierz, dom., p. L. Dobrzańskiega . L40 R 

Choroby roślin. p. dr. L. Garbowskiega ; 1.60 > 

Uprawa odłogów, p. SI. Biedrzyckiego . . 1.00 wj 

Klimat | czynniki pogody, p. K. Szulca 3.30 4 © 

Technika jajczacska, p. A. Zacharskiego É ° 0.90 DA 

Rozpoznawanie gleb w polu, p. St. Miklaszewskiego 


Nawadnianie ląk, pól i ogrodów, p. St. Turczynowicza 
Zarys lechniki mleczarskiej, p. Z. Chmielewskiego 
Techniczne własności drewna, p. A. Szwarca 

Cięcie lasu 1 wyróbka drewna, p. A. Szwarca 

lzby Roinicze, p. K. Esden-Tempskiego 

Sortowanie drewna, p. A. Szwarca "0.3 80. 
Pochodzenie, pokrój I rasy koni, p. R. Prawocheńskiego . 
Transport drewna, p. A. Śzwarca : A A š . 
Powstawanie i kszlałtowanie się gleby, p. St. Miklaszewskiego 
Wina owocowe, p. T. Chrząszcza 5 w : : 
Torf (eksploatacja i zastosowanie), p. Turczynowicza 5 
Roboty ziemne, p. inż. St. Tucczynawicza . 

Króliki, p. M. Tcybulskiego .  . l. , . 

Dzierżawa i umowa dzierzawna, p. St. Pawlika 

Chemiczna przeróbka drewia, p. A. Szwarca ° 
Maszyny i narzedzia do uprawy roli. p. St. Biedrzyckiego 
Cebula i warzywa pokrewne, p. E. Nehringa . Ç š 
Mechaniczna przeróbka drewna, p. A. Szwarcca . 

Kozy, p. M. Trybulskiega AB rs. S. ¿ = W 
Maszyny i narzędzia do sprzętu, p. inż. St. Biedrzyckiego 
Kapusta, kalaliory i warzywa pokr., p. E. Nehringa. 
Hodowla í użylkowanie koni, p. R. Prawocheńskiego . 
Chor. zak. zwierz. dam. I ich zwalcz., p. J. Gordziałkowskiego 
Przechowywanie ziarna w spichrzach i jego ocena dla ce- 


Warszawa 


WoOOCO 
OCGSOGCE© 


ul. Trębacka Nr. 7. Telefon 199-19 


cp 
° 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
| PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


POLECA: 
BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 
RÓŻNYCH KALIBRÓW SYSTE- 
—— MÓW I FABRYK. —:- 


A NONDE LNA N A WNA N w eN EN 
s 2833838332338833 8323SSS 


lów handlowych i młynarskich p. inż. M. Moktzyńskiego NZ 1 Ë HI. 
Poboczne użytki leśne. p. inż. A. Szwarca A 3 2.40 | ŻY Ë REPARACJA i l WARSZTATY l 
Kwiaciarstwo gruntowe, p. M. Jankowskiego (wyd. Il: 4 š š š PUSZKARSKIE zj 
„Kwiaty w ogrodzies). n = am + 600 R, H ZAMIANA Š 
Przetwory owocowe przez A. Meringa ; 2.40 SE: Ë 


Ë (ISTNIEJĄ OD ; 


| 


Budownictwo wiejskie, cz. |, p. inż. St. Turczynawicza . — 
Dia stalych odbiorców cena o IQ proc. niższa, 
Dałsze tomiki w draku. 

Msięgarnia Rolnicza posiada największy wybór książek 
z dziedziny rolnictwa, leśnictwa i ogrodnictwa oraz tegestry 
gospodarcze. Wysyła Kziążki na prowincję na zamówienie 
listowne. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


— Sklad Broni alot OWOC 
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WŁAŚCICIEL C. LISOWSKI 
ul. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (daw. Czysta ł) w Hot. Europ. 


Poleca śrólowe naboje w gilzach Zakładów Amunicyjnych „Pocisk* S.A. ze nym kapiszonem 
silniejszym od dotychczasowych, który nie pozostawia rdzy w lulach. 


Wylączna sprzeda2 znanych broni śrótowych I sztucerów dubeliowych, fab. G. Delaurny Sevrin" w Liege 
Sztucery mała kalibr. „LA FRANCOTTE" 
Automaty 10 strzałowe f. „FABRIQUE NATIONALE" i inne 
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Drukarnia Nakladowa, Warszawa, Hortensja 7, telelon 216-60. 


